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Przekonywujące argumenty dziennika francuskiego.

„Wizyta dwóch ministrów fran- 
skich p.p. Pernot i Laurent E y n a c ’a 
w P o lscr— pisze „Le T em p s“— gdzie 
im zgotowano gorące przyjęcie, zwra­
ca uwagę na taktyczną sytuację w 
tej części Europy, tak specjalnie 
wrażliwej na fluktuacje polityki mię- 
dzynaiodowei. n 'udności wewnętrz­
ne, jakie zaprzątają rząd warszaw­
ski wskutek wali-, stronnictw, nie 
przeszkadzają mu pracować nad 
konsol.dacią sytuacji zagranicznej i 
nad c igłością polityk: polskiej, któ­
rą kieruje p. Zaiesk-, a dowodzi to. 
że Pola cy wszystkich odcieni poli­
tycznych zdają snfc>L_! sprawę z tego, 
czego wymaga od nich bezp eczeń- 
stwo kra|u i z Konieczności szero­
kiej polityki ogólnej, kierowanej 
ku najlepszej organizacji pokoiu.

„Trzeba oddać sprawi.idliwośc 
kierownikom Warszawy, że zawsze 
mieli oni zdrową koncepcję nowego 
porządku międzynarodowego i że z 
finezją i zręczność.ą przystosowali 
politykę polski, do wymagań soli­
darności europejskiej. Śluzą onitem  
naiiepiej interesom swego kraju, . I- 
bow Polska z racji swego poło­
żeń a geograficznego między Niem­
cami, gdzie napastliwy nacjonshzm  
przejaw a się niepokojąco, a Rosją 
sowiecką, pogrążoną w absurdzie 
marzeniowym o wszechś wiatowej re­
wo! u c j oraz dla zorganizowania po­
lityki administracyjnej wielkiego pań­
stwa. co wymaga długich wysiłków 
z< strony narodu, który po długich 
bolesnych doświadczeń ach odzys­
kał niepodległość —  potrzebuie bar­
dziej od innych kraiów dłuższego 
czasu pokoju ■ bezpieczeństwa. I 
dlatego rząd warszawski użyczał 
zawsze swego poparcia w Genewie 
i wszędzie indz.ej wszelkim inicja­
tywom zgodnego pożycia narodów  
z uwzględnieniem ich interesów  
Z.łożył on dowed najlepszej wol dla 
zawarcia traktatu handlowego nie­
miecko-polskiego. który winien był 
zapoczątkować pierwszy krok od­
prężenia stosunków między Poiską 
a Niemcami; nigdy nie cofał się od 
pertraktacyj z L'tws, chocn ż dawny 
prerrjer litewski, p. W oldemaras, sy­
stematycznie utrudniał wszelkie zbli­
żenie miedzy Kownem a W arszawą; 
zdołał utrzymać prawie normalne 
stosunki z Rosją sowiecką wbrew 
wszelkim tiudnościom, czynionym 
przez Moskwę. Lecz równoh me z 
tj» stałą polityką pokojową, Polska  
nigdy nie traciła z oka tego, euzego 
mymagało jej bezpieczeństwo. Z d a ­
wała ona sobie sprawę z tego, że 
oczekując pokoju, opartego nr pra­
n ie  z gwarancjami jednak em1 dla 
wszystkich naiodów, narody muszą 
swe bezpieczeństwo fundować na 
własnym wys-łku J p eraiąc się na 
swoich sciusztnkach i swo'ch przy­
jaciołach, Polska spełniła obowiązek 
względem samej s.ebie pilnując bez- 
pieczer stwa swego terytorjum i u- 
szanowania traktatów.

„Nie od rzeczy przypomnieć o 
tem w chwili, gdy sprawa stosun­
ków polsko-litewskich znowu jest 
ostro dyskutowana. & w pewnych  
kołach niem eckich spostrzegać s'ę 
daje specjalna kampanja dla ewen­
tualnej aneksji Kłaipedy na rzecz 
Prus wschodnich. Ma się prawo

mniemać, że wroga Polsce polityka 
p W oldem arasa pod pretekstem, że 
Wilno pewmno być zwrócono pań­
stwu litewskiemu, pochodziła z nat­
chnień niemieckich, a może i rosyj­
skich. W każdym razie la polityk- 
bvła podtrzymywana przez Berlin i 
Moskwę, gdz e starano się, aby te 
wrogie storunki pozostawały wciąż 
otwarte i usiłowano je zaognić w 
każdym wypadku, gdy trzeba było 
wywrzeć naciek na W arszawę Lecz  
utrzvmywsnie stnnu wojny bez urzę­
dowego jej wypow.edzenia między 
Polską i Litwą prowadziło w kon­
sekwencji do zrujnowania tej dru­
giej w takim stopniu, że przypusz­
czano ogólnie, .ż z upadkiem p Wol- 
demarasa Kowno zmieni swą poli­
tykę w Kierunku rekoncyiacu.

„Zdaje s'ę jednak, że nie przy­
szła jeszcze chwila, aby kierownicy 
litewscy zrozumieli, że rozwój poli­
tyczny i ekonomiczny ich kraju za­
leży przedewszystkiem od przy­
jaznych stosunków z Polską. W ła­
dza p. Woldemarasa upadła. Dykta­
tor, który złożył dowody odwagi 
i energji tylko na polu brutalności 
i śmieszności i którego zła w arę  
stwierdzono w Genewie, został ubez- 
władmony, lecz byłoby błędem przy­
puszczać, żeby Litwa zechciała na- 
tychm.ast zmienić swą po.itykę do 
państwa sąs.edmego. Taktyka jest 
inna, doktryna pozostaje niezrrne- 
n.ona

Z  drugiej jednak strony nie ule­
ga kwestji, Że upadek p. W oldema- 
rasa stworzył na Litv. .e atmosferę 
nową i jeżef' gabinet obecny w sto­
sunku do Polski utrzymuje poutykę 
dawną, jaką prowadzi Kowno od lal 
dz.esięciu, to w. każdym razie n'e 
jest ona tak ostra, a iej formy dają 
nadzieię przygotow inia ewolucji w 
k.erunku zbliżenia. Rząd kowieński 
powinien tem bardziej’zwrócic u w a ­
gę nr konsekwencje swoj-sj cLi-u-noj 
polityki podtrzymywania stanu woj­
ny z Polską, że ćwieże wypadki w 
Kłajpedzie, gdzie zgromadzenie lo­
kalne, korzystające na mocy trakta­
tu z pewnej autonomii, obaliło dy­
rektora litewskiego, wywołują pewne 
iaognienie stosunków między Berli­
nem a Kownem. Jest to niejako po­
czątek karrpanji aut-anon1 istów, przy­
gotowującej przyląccer e tego tery­
torjum do Prus wschodnich. Niemcy 
z jednej strony usiłują stw orzy: blok 
memiecko-Ttewski, zaogniając wrogi 
stosunek Litwy do Polski; a z dru­
giej szukają możności oderwania  
Kłajpedy od Litwy.

„Kowno musi wreszcie spostrzec, 
że t" podwójna gra niemiecka za­
wiera w sobie niebezpieczeństwo dla 
młodej republiki litewskiej i że bez- 
p.eczeństwo 1 .itwy lezy w zbliżeniu 
z Polską i w ufnej z nią współpra­
cy. Koniecznoić przyjaznych stosun­
ków polsko-litewskich narzucają nic- 
tylko stare węzły wiekowej ich hi 
storji, lecz jeJnocześnie i wsoólne 
obu tych państw bezpieczeństwo. 
Nie można -,ię upierać przy polityce 
nierozsądnej. Albo przyjaźń z Pol­
ską i praca w pełnej godności egzy­
stencji niezależnej, albo rola „kli­
enta" Niemiec w bloku niemieckim. 
Litwa musi wreszcie zdecydować o 
swoim losie".

. .—       ,. o go­
dzinie 12 w nocy. Z  powodu burzy 
nad 1 inską zatoką terrrm wyjazdu 
został odroczony. O godz'nie 3 min. 
15 rano statek „Polon;a“, wraz z 
towarzyszącą mu eskadrą opu«cił 
port talliński.

Powrót P. Prezydenta z Estonii.
Raut na pokładzie „Potonji”.

T A LLIN , 12.VI1I. (Pat). W czo- man opuścił pokłac „Polony 
rajszy raut na statku „Polonia" zgro 
madził około 200 osób, członKow 
rządu, komusu dyplomatycznego, 
przedstawić teL społeczeństwa i pra­
sy oraz wyższych oficerów Kaut 
przeciągnął się do późnej nocy.
Estońsk Naczelnik Paststwa p.Strand-

Wyjazć dziennikarzy polskich.
T A L L IN  12.V1II. fPat) Dziświe- uroczystościach przyjęcia Pena Pre

czorem opuszczają Tallin dzienni- zydenta Rzeczypospolitej,
karze polscy, którzy wzięl. udział w

Przybycie do Gdyni
GDYNIA. ( P a t ) Jutri o god_ime

8  rano pizybędzi- do portu Pan  
P re z y d e n t Rzeczypospolite; na stat­
ku „Polonia Pan Prezydent n i  
zamiar zwiedzić port, chłodnię, łu-

szczarnię ryżu, a nastęonie miasto. 
O godzinie 12 Pan Prezydent od- 
jedzie specjalnym pociągiem do 
W arszawy.

Akcja przedwyborcza na Śląsku.
BERLIN, 12 8. (Pat —  Na czele 

walki wyborczej na SląsKu stanęli 
najwybitniejsi parlamentarzyści nie­
mieccy Centrum wystawiło we 
Wrocławiu kandydaturę kanclerza 
Rzeszy d-ra Brueninga, a lewica —  
ministra spraw wewnętrznych d-ra 
Wirtha, jako swych czołowych kan­

dydatów. Związek agrarjuszy Rze­
szy wystawił kandydaturę ministra 
rolnictwa i wyżywieni » d -raS ch  e'e-  
go. Na czele listy wyborczej 
stronnictwa socjaldemokratycznego  
na Śląsku Opolskim liguruje prezy­
dent Reichstagu L.oebr

Konferencja p. Marszałka Pił­
sudskiego z p. premierem.

W A R S Z A W A . 12. VIII. (Pat.). 
Dziś o godz. 18 30 p prezes Rady 
Ministrów Walery Sławek udał się 
do Belwederu, gdzie odbył dłuższą 
konferencję z p. Marszałkiem Pił­
sudskim.

Z okazji pobytu P. Prezyden­
ta w Estonji.

W A R S Z A W A , 12. VIII. (Pat.)
Związek S cm .k ó w  Powiatowych  
otrzymał z i allina depeszę nastę­
pujące) treści:

Związek Powiatowych amoi-zą- 
dów. W arszaw a Z  okazji przyjazdu 
Pana Prezydenta Polski do Estonji 
prosimy o przyjęcie życzeń j a k n a 1 
bardziej przyjaznych.

{— ) Zw iązek Estońskich  
Samorządów Ziemskich.

Na depeszę powyższą wysłano 
następującą odpowiedź; ,

Związek Samorządów Ziemskich. 
Tallin. Dziękując za życzenia, ptze- 
syłamy bratmej organ zacji najser­
deczniejsze pozdrowienia, życząc o- 
wocnei pracy dla dobra i Dotęgi 
E s to n r ,

(— ) Związek Sejmików  
Powiatowych Rzeczypospolitei.

Delegacjo estońskiego 
Kaitseiitu w Belwederze.
Tel. od wł. kor„ z Warszawy.
Dziś po południu do Belwederu  

zgłosiła się delegacja estońskiego  
przysposobienia wojskowego Kait- 
sclil w oso*- e prezesa ppłk. Balde- 
ra i por. Leppa, celem wręczenia  
Marszałków’ Piłsudskiemu odznak 
gwiazdy i Wielk.ego Krzyzd orderu 
Kaicsel.cu.

Delegację estońską przyjął oso­
biście Marszałek Piłsudski. P. pułk 
Balder zwrócił się do Marszałka z 
przemówień iem", w którem złożył 
mu w imieniu Kuiiselitu hołd, wy­
razy uznania i czci, a następnie do­
ręczył odznak .

Rozmowa Marszalka Piłsudskie­
go z  gośćmi estońskimi trwała d o ! 
godziny, pcdcza6 której Marszałek  
z zainteresowaniem wypytywał o 
organizację i sukces pracy Kaitse-  
litu.

Znaczny spadek bezrobocia 
w Polsce.

Tel. od wł. kor. z Warszaw}
Według danych oficjalnych w 

ostatnim tygedniu od 2 do 9 b. m. 
liczba bezrobotnych na terenie ca ­
łego państwa uległa dalszemu zmniej 
szeniu o 2.048 osób i wyno6i obec­
nie 192.231 zarejestrowanych bezro­
botnych

Od czasu maksymalnego nasile­
nia bezrobocia t. j. od połowy mar­
ca r. b., kiedy było 300 tysięcy bez­
robotnych, bezrobocie uległo zmniej­
szeniu o przeszło 100 tysięcy osob.

W  ostatnich tygodniach spadek  
bezr®DOcią dał się zauważyć w okrę­
gach przemysłu wlókienn czego.

Zamiary komunistów na 
15 b. m.

Tel. od wł kor. z Warszawy
W arszaw scy komuniści w ydalii 

odezwę nawołującą do zorganizowa­
nia w dn. 15 b. m., t. j. w dn.u ob­
chodu 10-lecla zwycięsk. obrony 
Warszawy, szeregu demonstr&cyj W 
szczególności organizatorom projek­
towanego wystąp enia chodzi o 
stworzeme zamieszania podczas po­
chodu, który urządzają ozmaite 
związki 'stowarzyszenia W  okólni­
ku wskazano na konieczność urzą­
dzenia manifesLacj j komunistycz­
nych na większą skalę, aniżeli to 
miało m ie lc e  w dniu 1 sierpnia r.b.

Handet zagraniczny Polski.
W A R S Z A W A  12.VIII. (Pal.). We- 

dług tymczasowych obliczeń Głów- 
nego Urzędu Statystycznego, doty­
czących handlu zagranicznego ni­
ski łącznie z w m Gdańskiem, wy­
wóz w lipcu r. b. przedstawiał się 
jak następuje: Wywieziono I 601.351 
tonn towarów o wartości 197.766 
tys. zł. W  porównaniu do czerwca  
wywóz wzrósł w wadze o 263.413  
tonn, w wartości wzrósł o 28.502 
tys. zł-

Dziennikarze czechosłowaccy 
w Gdyni.

GDYNIA, 12.VIII. (Pat). Bawiła 
tu wycieczka czechosłowackiego klu­
bu dziennikarzy gospodarczych
z Pragi pod kierownictwem red. 
Józefa Marka. W ycieczki, w k t ó r e j  
brało udział kilkunastu dzienn K a r z y  
n ijpowazniejszych pism czechosło­
wackich, przybyła s' Tiochodami 
z Pragi przez Berlin O godzi .ie 
18-ej goście czechosłowaccy odje­
chali do Gdanska-

Niepewny kos Kadencji sejmowej.
Niesprawdzone pogłoski. ;

(Tel, od włos neto a&restonaenza z Warszawy).
W  kołach politycznych krążą pogłoski, które notujemy z obcwiązKu 

dziennikarskiego, że obecnie po zjezdzie radomskim i po powrocie Mar­
szałka Piłsudskiego z urlopu do W arszaw y czynniki decydujące mają 
powziąć decyzję co do dalszych losów obecnej kadencji Sejmu.

Jednocześnie dowiadujemy się, że Centrolew w p.erwszycn dniach
września zamierza wystosować do Pana Prezydenta Rzplitej w niosę:,
opatrzony odpowiednią ilością podpisów poselskich z żądaniem zw< ania 
nadzwyczajnej sesji Sejmu.

Nieodpowiedzialna gadanina odpowiedzialnego
ministra.

Wschodnich, na jaką dwoistą p< -
zycię skazany został niemiecki 
Gdańsk. Przyszłość polskiego sąsia­
da, który swą petęgę państwową  
zawdzięcza w niemałej mierze prze­
lanej krwi n emieckizj, może byr  
dopiero wtedy zagwarantowana,
kiedy Polska i Niemcy nie będą  
trzymane w wiecznym niepokoju 
przez niesprawiedl.wr wytknięcie
granicy. Zatam ow ana krew wschod­
nich Niemiec pozostaje troską i nie­
bezpieczeństwem Europy.

BERLIN, 12-VIII- (Pat.). —Ustęp z
przemów.enia Trewiranusa, w któ­
rym poruszona zostaia sp-awa gra­
nicy między Polską ł  Niemcami, 
według autentycznego tekstu biura 
Wolffa, brzmi jak następuję: *

Z  ciężką duszą myślimy o roz­
dartym kraju nadwiślańskim, tej nie- 
zagojonej ranie na wschodmem  
skrzydle Rzeszy. Zm ern.ałc skrzydło, 
będące płucem państwa niemieckie­
go. Mvśl'my o tem, pod jak niego­
dziwym naciskiem Wilson zmuszony 
był do nienatu-alnego odcięcia Prus

Stanowiska prasy.
BERLIN. 12.VIII. (Pat.).  ̂ Socja­

listyczny „Vorwartp“ zamieszcza dzi­
siaj krytykę wojowniczej mowy mi 
nistra Trr.\ iranusa o niemieckich 
granicacn wschodnich. W  art. p. t. 
„Nieodpowiedzialna gadanina odpo­
wiedzialnego" dz-enn'K socjalistycz­
ny pisze, iż tak poważne zagadnie­
nie, jak stosunk polsko niemieckie 
należy traktować bez frazeologji, 
która odznacza się mowa Trevira-  
nusa. Stosunki polsko-niemieckie są 
uregulowane traktatami a w szcze­
gólności paktem 'Ligi Narodów, 
paktem locarnensk.m i paktem Kel- 
loga. 'A n i  rząd niemiecki. a n : rząd 
polski nm mogą przeprowadzić zm.an 
granicy na drodze .nnej niż poko­
jowej Przez oratorskie frazeologicz­
ne i D.UStt <y*adv N ż m -u  nil UZtika ■ 
ją ani i-dneeo ceritjunetra kwadra­
towego terytorjum. Powstać musza 
nieporozumienia i nieDolcoje szkodli­
we dla polityKi zagranicznej Rzeszy. 
Kanclerz Bruentng ■ minister Cur- 
t'us widząc sytuację polityczną i g o ­

spodarczą Niemiec nie mogą pozwo­
lić na bezsensowną politykę kata­
strof. Obaj ci mężowie stanu, którzy 
również i po stronie przeciwne, m a­
ją opinię polityków zasługujących  
na poważanie ponoszą odpowiedzial­
ność 7.a oratorsk.e wyczyny T rev.- 
runusa. 11

BERLIN, 12 8 (Pat) .— D*jsiajsze
dzienniki demokratyczne biorą w 
obronę mowę ministra Trewiranusa  
przed zarzutam , wytaczanem, przez 
piusę francuską. „Voss sche Z tg .“ 
nie znajduje w mowie T rew ran u sa  
nic, czegcby już p-zedtem nie gło­
sili inni polityc> niemieccy, zajmu­
jące odpowiedzialne stanowiska, 
coprawda w tormie bardziej udanej. 
Również oigan kanclerza Brueni\
gą .G erm anit" uii-rymujej ze zda­
nia, irypnwiedziane D rze z  Ttawira-
nusa, zawierają myśii _przeważnie
wygłoszone przez najrozmaitszych
niemieckich mężów stanu, nawet
przez samego prezydenta Hinden-
burga.

Ambasador niemiecki u Brianda.
P A R Y Ż , 12 VIII (Pat). Brinnd 

przyjął wczoruj ambasadora nie­
mieckiego von H otsch a . W edług 
doniesień prasy. K o n f e r e n c ja  doty­
czyła sytuacji w Niemczech. „Ma- 
tin" twierdzi, że ambasador nie- 
misck: starał sic złagodzić złe wra­
żenie, wywołane przez mowę T r e ­
wiranusa. „Petit P aiisten" p:sze:

Echa w Czechach.

Elementy nacjonalistyczne Niemiec 
stają się coraz baraztej agresywne. 
Z agraża to uspokojeniu w stosun­
kach francusko-niem.eckich, k óre 
daje sie zauważyć od kilku lat. W y ­
stąpienia tego rodzaju, jak mowa 
min Trewiranusa, nie przyczyniają 
się do konsolidacj’ zl .zenia fran­
cusko - niemieckiego.

P R A G A , 12-8. ( P a t ) . -  Prat,a tu­
tejsza przyjmuje z żywem oburze­
niem mowę pan.ame.ntarną ministra 
Trewiranusa o potrzebie korektywy 
granic polsKo-niemteckich Dzienni­
ki tutejsze aonoszą c  wzburzeniu

jakie mowa ta wywołała w  Paryżu, 
Londynie i Warszawie, oraz tew ta-  
rzaia za „Tem ps", iż rząd Rzeszy 
powinien skłonić min. T rewiranusa. 
do dymisji.

Zatarg persko-tureckl.
Możliwość pokojowego załatwienia konfliktu.

LONDYN, 1 1 VIII (A T E ). Dono­
szą z Angory, że turecki minister 
spraw zagran'cznych przyją; wczo­
raj chargi’: d affaires Persji, z którym 
omówił sprawę stosunków p onrr-  
dzy obu państwami. Następme od­
było się posiedzenie rady minis rów 
z udzi iłem szefa sztabu generi 'ne- 
go Poi Icdzenie bvło poświęcone  
OTii>w'eniu odpowiedzi perskiej na 
notę turecką w sprawie przedsię­
wzięcia wspólnych srodkow wojen­
nych celem s.łumiema powstania 
Kurdów jak wiadomo, Persja od­
rzuciła proponowrną akcję. Rada  
mini: trrw  n ała według doniesień z 
kół politycznych powziąć szereg  
ważnych uchwał. W edług wiado 
mości z koł półurzędowych, zatarg 
persko-turecki stracił n t  ostrości i 
przekształcił się w spór o cl arak-

Wojska tureckie przekroczymy granicę perską.
10NDYN, 12.VIII. (Pat). Biuro Reutera donosi ze StamDułu, że woj­

ska tureckie przekroczyły g-anicę perską i za.iąły wschodnie zbocza góry 
Ararat, położonej dość daleko wgłąb terytorjun: perskiego.

Nadzieje trasy francuskiej.

terze technirzn3rm. Uchodzi za rzecz, 
pewną, że pomimo odrzucenia pi :ez 
Persję wspólnej akcji wc;ennej oba  
kraje będ  ̂ współpracowały nad 
przywróceniem bezpieczeństwa na  
6wej wspóinej granicy. W c d łig  o 
statnich doniesier, w północnych  
prowincjach Iraku, zamieszkałych  
p r a ^ e  wyłącznie przez Ku_dów. pa­
nują rozruchy. Abv nie dopuścić do 
ogólnego powstania Kurdów, zastęp­
ca ministra obrony narodowej gen. 
Jaffar Pasza wyjechał do zagr żo- 
nych te*enów miejscowości Ker- 
kuk Jaffar Pasza v ogłosił w obec. 
nnści przywódców Kurdów przemó­
wienie, w którem zaznarzył, że rząd 
Iraku nie rob1 zadn;. ch różnic po­
między Arabami a Kurdami, lecz ż« 
n ie dopuści do powstania Kurdów.

P A R Y Ż , 12 6 (Pat).— „L‘ Home
Librę" pisze; Ostateczne uitspieme  
W olderrarasa z widowni politycznej 
pozwoli rządowi litewskiemu zmie­
nić swobodnie orientację poli yki za- 
granicznei. Dopóki były dyktator 
był u steru władzy, opmja zagrani­
czna miała podstawę do twń dze- 
nia. iż 1 ogier, stale tlił się w Euro­
pie Wschodniej. Nie jest również 
sekretem— pisze autor —  że Wolde- 
maras, choć był despotą w swym

kraju, był też iednocześnie posłusz- 
nem narzędziem niektórych państw 
zagran-cznych. W  chwili, gdy dy 
plomacja fracusks czyni wszelLie za­
biegi w celu zapewnienia pokoju 
ustąpienie V^oldemarasa n oże być 
uważane jako nowy czynnik sukce‘ 
su polityki pokojowe1 w tej częi ci 
Europy, w której utrwsler.it poko,u 
jest przedsięwzięciem śmiałem i 
trudnem.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
.NIEMIECKA PODW YŻKA CELN A .

A SYTU A CJA  ROLNICZA YY L IT W IE .
R a d jo s ta t ja  kow ieńska n ad ała  dfuzszy 

k o m u n ikat ,  w k tórym  om av ia dwa zagadnie­
nia ,  m ian ow icie  sprawę w ileń ską  oraz o d ­
b ic ie  się niemieckiej" podwyżki c e ln e j  na sy­
tuac ji  ro ln icze j  L itw y. Co do drugie j  kw esl j i ,  
m ian ow icie  wpływu n ie m ie ck ie j  podwyżki 
c e ln e j  na przyw óz do Niemiec p ro du któ w  
ro ln iczych ,  to kom un ikat  podareś ia ,  że ju ż  
o b e c n ie  wprowadzonb przez Niemcy pod­
wyżki ce lne  odbiły s ię  bardzo u jem nie  n a  
eksporcie  l itewskim. Niemcy zadały ro ln ic ­
twu litew skiem u d otkliw e c ios  i jeżeli  R ze­
sza nie zniesie » przedkim czasie o g r a n i ­
czen ia  na dowóz do Niemiec l itewskich p ro ­
duktów  ro ln iczych ,  L itw a b id z ie  m u sia ła  
p rzyłączyć -się do a k c j i  państw, m a ją c e j  n a  
celu  SDrzeciwienie -się . .n ierozum n em u " za­
rządzeniu n iem ieck ie j  poli tyki. Komunikat; 
p o dkreś la  o p in ję  litewską, że L itw a nie je s t  
od osob nion a w sprawie „zadanego przez 
Niemcy ciosu ro ln ic tw u  l itew skiem u " i przy­
tacza głosy p rasy  zagran iczne j  o a k c j i ,  pod­
ję te j  przez H otandję ,  Węgry, a Ostatnio przez 
S zw ec ję  przeciw ko niem ieck im  zarządzeniom  
celnym . K om unikat  wyraża na  dzieję ,  że 
aik-cja podjęta przez !te państw a, k tóre  w n ie ­
m ieckim  e k sp o rc ie  produktów p rzem ysło­
w ych stanow ią poważny czynn ik ,  przyczyni 
się do odw ołania  przez Niemcy w szystkich, 
t. j. d otychczasow ych i m a ją c y c h  jeszcze  
w e jść  w życie zarządzeń celnych , oraz s tw ier­
d za :  „A więc L itwa n arazie  musi  trochę  po­
cierpieć,  gdyż wszystko- przem aw ia  za tem, 
że iNiemcy będą m u sia l j  odstąpić od swego 
iplanu niszczenia  ro ln ic tw a  państw, p rzyw o­
żących produkty rolne do N iem iec" .

W końcu,  n a w ią z u ją c  do przybycia  w dniu 
dzisie jszym do Kowna d elegac ji  łotew skie j,  
m a ją c e j  wziąć udział w ro k o w an iach  h a n ­
d low ych między L itw ą  a Łotwą, kom u n ikat  
p rzyw iązu je  ogrom ne znaczenie do w yniku 
tych rokow ań. K om unikat  podkreśla trudno 
ści. j a k ie  sto ją  na przeszkudzie do doprowa 
dzenir do skutku dotychczas n ie is tn ie jąceg o  
układu handlowego między Łotw ą i L itw ą, 
a jakc n a jg łó w n ie jsz e  z nich w ym ienia  n ie ­
jedn oli tą  stru stu rę  gospodarczych państw  
k o n tr a h u ją c y ,  h, oraz  „intrygi polskie, k tóre  
ostatn io  d a ją  się m ocn o odczuwać na  Ł o t ­
w ie ' ,  P o la cy  —  kończy kom unikat  —  p o sta ­
nowili  za wszelką cenę przyciągnąć w orb itę  
swych wpłvwów E s to n ję  i Łotwę, „przeto 
też nie należy się dziwić, jeśli  rokow ania  
pom iędzy Litwą a  Łotwą, ja k  i dotychczas,  
n ie  przyniosą żadnych -pozytywnych rezu l­
t a tó w " .  D zisia j  —  zaznacza w koncu k o m u ­
n ik a t  —  stoim y u progu n a w ią z a r Ja  stosu n­
k ów  p o li tycznych  między L itw ą a  Ł otw ą.  
M ie jm y nadzie ję ,  że prawda zwycięży i usu­
nie s to jące  na przeszkodzie do porozu m ien ia  
htew sko-lotew skiego intrygi polskie.

'P R O JE K T  ZNir.SlL.NSA WI.Z MIĘDZY 
1 tTWA » y r r cy,!,

L itew skie  m-stwo Spraw Za o p r a c o ­
wało p ro jek t  rm esien ia  wiz miedzy Litwą 
u Łotwą. Opiera się  on na tych sam ych za­
sad ach ,  co pakt łotewsko-estoński,  a  m ia n o ­
w ic ie :  prze jazd obywateli  jedn ego państw a 
n a  tery tor ju m  drugiego dokonyw ać Się m a  
za paszportam i w ewnętrznemu przsczem  
władze p o gran iczn e  m iałyby  praw o w raz e 
p otrzeby paszporty wizować.

Sp ec ja ln a  K o m is ja  m s t w a  Sp raw  Z a g r ,  
F in an só w  i -Spr. Wew.n. ma p ro jek t  powyższy 
rozpatrzyć i przedłożyć rządowi

ROKOWANIA L1TEYY SKO -I.O TEM  SK1E
W S PR A W IE  UMOWY H A N D LO W EJ.

D.n. 12 b. m. m iała  przybyć do Kow na 
d elegac ja  łotewska w związku z r o k o w a n ia ­
m i w .sprawie umowy h an dlo w ej .Z e  strony  
litew skie j  w  ro k o w an iach  ma wziąć udział 
dyr. W7ienożyński (delegat m-stwa R o ln ic tw a!  
orirz dyr. Sobo-lew-ski (delegat Zarządu Ko- 
>lei). P ierwsze posiedzenie plenarne  obu de- 
legacy j  ma się odbyć LI b. m

Zatargi pograniczne polsko- 
litewsKie.

Da Sekretariatu Generalnego Li­
gi Na oHow nadeszło pismo litew- 
sKiego ministra spraw zagrań cznycB 
t auniusa, w którem proponuje, by 
R a a a  powołała komisie do spraw  
konfliktowi  ̂ pogranicznych polsko- 
litewskich.

Chociaż żaunius nie powołuje: 
się w swem żądaniu na żaden z ar-  

; i.ykułów paktu, an. na rezolucje R a ­
dy Ligi, dotyczące spraw polsko- 
litewskich, żądanie i :go zostało uw­
zględnione, w myśl regulaminu R a­
dy i sprawa zosrała wniecionu na  
wrześniową sesję. Nie znaczy to 
jednak, by R ada miała przychylić 
się do ządnnia Zauniusa, tem bar- 
azitj, że ostatnio podobne żądanie 
przy oKazji wypeidków w Dymit- 
rówce zostało odrzucone przez prze­
wodniczącego ady w porozumieniu 
z reteientem spraw pclsko litew­
skich.

Pod obrady wrześniowej sesji 
wejdzie również sprawozdanie o 
Dracach komist tranzytowej, któ-a  
zajmowała się w ciągu roku kwest* 
ją tranzytu i komunikacji pon.-ędzy 
Polską a Litwa.

Wizyta lotników litewskich 
w Moskwit.

M O S K W A , 12 8. (Pat). W dniu 
18 b m. pizybywa 0 0  Moskwy de­
legacja lotników litewskich, która 
ma złożyć wizytę lotnikom sowiec­
kim. Lot z Kowna do Moskwy od­
będzie się bez lądowania. Lotnicy  
litewscy spędzić mają w Moskwie
5 dr
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Paryż dla cudzoziemców.
<Korespondencja własna) 

Paryż, w sierpnia, 1930 r.

Znajdujemy się w najbardziej 
martwym sezonie, kiedy kto żyw 
ucieka z miasta nad morze i w g i ­
ry, Nic nowego r .e  tworzy się w
dziedzime teatru i sztuki: przesuwa  
się rzeczy już stworzone i dogory­
wa w spokcju. Tak jest wszedzie. 
ale inaczej nieco rzecz rna s.ę w 
Paryżu. Roaowici Francuzi uciekają, 
zato napływa ogromna falanga ob­
cych elementów: tłumy Ame-yka-  
nów, Anglików, Holendrów, Szwe­
dów .. no, i naszych rodaków tez 
pokaźna garstka Lip ec, s.crp-eń i 
wrzesień, to m esiące -uchu tury­
stycznego. Kto jedzie do Bretanji, 
w Alpy, na Riv|erę, napewno za­
wadzi o Paryż i napewno w ciągu 
trzech dni zechce zobaczyć „wszy­
stko*

Któż nie widział tak dobrze zna­
jomego obrazka: gromady pom ę­
czonych ludzi, z kap luszami pod 
pacha, wodzących osowiałym ze 
zmęczenia wzrok em po cudach ar­
chitektury Notre Dame, i z jasno 
wyp isanem pragnieniem na twarzy 
zeby tylko zdjąć buty! Ludzie ci 
niemal z obowiązku oblatują cały 
Louvre w ciągu godziny, z zegar­
kiem w ręk u 'p ęd zą  do Inwalidów, 
myśląc z trwogą, że trzeba zdążyć 
do Wersalu; wreszcie nadchodzi 
godzina przyjemności, kieay po od­
byciu obowiązkowych zachwytów i 
tego, „co widzieć należy", można 
pójść się zabawić. Fol es Bergere, 
Casm o de Paris są naturalnie wy­
pełnione, ale to jeszcze nie to, cze­
go żądają cudzoziemcy. C oj podob­
nego mają i u siebie. Chód zi o to, 
żeby zobaczyć cos ultra —  pary­
skiego, coś ze speCjai iym posm a­
kiem, czego me można miec c sie­
bie. I — rzecz prosta —  „anstaJty 
taicie stworzono Poco ma bi :dny 
cudzoziemiec tłuc się po mieście 
szukając tych osobliwości, kiedy i 
tak nie dotrze do tych prawdziwych 
przybytków zabawy ludowej, którą  
Francuzi strzsgą tylko dla siebiel 
Trzeba mu to ułatwić. I setki po­
średnik w, zvjących z tego proce­
deru, kierują łatwowiernych cudzo- 
ziemc' w do zakładów, stworzonych 
sztucznie tylko dla nich.

P /e c z  ta jest nawet bardzo do­
brze zorganizowana. Jedna z agencyj 
podróży finansuje kabaret, który ma 
być skondensowanym,, stuprocento­
wy m kabaretem MontmartrUu, do 
którego wstęp est iakoby trudny 
i gdzie usłyszeć można prawdziwe 
stare franćusk.e piosenki. Kabaret 1
I th  * r  - Clronipr (1t>
Butte i jos ugujc klijentelę wyłącz­
nic cudzoziemską, z rodzaju „Paris 
ła Nu,t“. Idźmy więc do Grenier de 
la fiutte!

W  dzień kabarecik ten zmiema 
oblicze i pod firmą A Jeanne d’A rc  
handluje figurkami z metalu i por­
celany, dewoc onaljami i t. p. O 
godz. 1 1-ej w nocy ,ednak wszystkie 
te akcesorja złażone są w kącie. Z a  
ladą krząta się blady młodzieniec 
w n ebieskun fartuchu, ustawiając  
szklanki z winem, piwem, syropem.  
Sala popisowa mieści się jeszcze da­
lej w głębi. Przy rozklekotanym for­
tepianie zasiada rozczochrany i po­
nury egomość. Stara, przerażająca  
swym wyglądem śpiewaczka zabie­
ra s.ę do wykonywan.a swego nu­
meru Brzuchaty, jowialny jegomość  
uwija się między publicznością,

—  Panna Musetta odśpiewa nam... 
zaokrągla z miłym uśmiechem, anna 
Musetta śpiewa „Marquitę", kładąc  
rękę na sercu, mrużąc oczy i towa­
rzysząc sobie tysiącem minek, peł­
nych m noderji. W idok iest m aka­
bryczny. Publiczność jednak słucha 
w skupieniu.

— A  teraz brawo dla naszej uro­
cze- koleżanki Musetty. Raz, dwa 
i trzy... ot tak! 1 okrzyk ow acjjny:  
aa-a! O tak! i jeszcze raz: aa-a!

Jedyny oklask, jak’ rozległ się na 
sal', pochod-.ł od otyłego conferen- 
ciera. Jedyny okrzyk owacyjny jest 
też jego zasługą. Publiczność, oso­
wiała i zmęczona, siedzi, podobnie 
jak przed Giocondą w Louwrze, nie­
zdolna do reagowania.

Musetta ustępuje miejsca panu o 
romantycznym krawacie i niemod­
nych binoklach, ucharakteryzowane-  
mu na W ertera. Conferencier z 
brzuszkiem zachęca gości do za­
chwytu w sposób niemniej czarują­
cy. Łapiem y go, nie m ogąc w y­
trzymać.

—  Panie! Jakże to? Nie boi się 
pan, że pana obiją? Przecie to kry­
minał!

Conferencier u : miecha się trium­
fująco.

—  Niema obawy. Czegóż pan 
chce? Drzecież m własnie tego trze­
ba. Gdyby zgłosił się do nas 1 tta 
Rutfo, nie zaangażowalibyśmy go. 
Czy nam chodzi o głosy? Chodzi o 
to, żeby był styl. Co się śpiewa, to 
obojętne. I tak nie rozun-ieia ani 
słowa. Moglibyśmy przecie kazać  
śpiewać po angielsku najnowsze 
szlagiery. Ale co z tego? V* szyscy- 
by rozumieli, i n’ " miel. żadnej sa­
tysfakcji A  tak mys'ą, że to auten­
tyczne, rozumie pan? autentyczne! 
że to zapomniana dziura staie ro 
Fary za Trzeba się z tern liczyć. O, 
}*_*ż kończy...

A t e r 'T ^” wo 
u t a l e n t o w a n e m u  k o l e d z e !  I j e s z c z e
r a z !  i j e s z c z e . . .

H. N.

Koncesjonow ane przez Kuratorjum  0. S. W.

Ka&dukacyjns Kursy Wieczorowe
im .

(z  p ro g ram em  g im n a z ju m  państwow .)

Komisji Edukacji Narodowej"
pod protektoratem  P olskiej M acierzy Szkolnej w W lin ie.
Od d nia 17-go s ie rp n ia  p rz y jm u ją  z a p isy  n a  ro k  szk o in y  IV30/31  

do w szy stk ich  b 'a 3 g im n azju m , typ ., h u m a n isty cz n y  i m a te m a ty cz n o -  
p rzy ro d n iczy  sy stem  p ó łro cz n y .

£ a k re  Lmża m a tu ra , m a ła  m a tu ra , sz k o ła  p ow szech na. O dczyty—  
L ek arz  szk oln y— Zbiorowe w ycieczk i, N au.ca rozp ocznie się dn. 2 w raeSnia.

S e k r e f a r j a t  Kursów  czyD n y od godz. 16— 19 po poł. prócz n i e ­
dziel  i ś w ią t  — ul. B iskupia 12— 6. 120—3

Jeszcze ofiara taternictwa.
Z A K O P A N E ,  12-VI11.  ( P a t ) .  U  n i e d z i e  
w  g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h ,  w ś r ó d  
m e g o  de s z cz u  i m i e j s c a m i  ś n i eg u  a na-  
mr oz u w r a c a ł a  o d  P o p r a d z k i e g o  S t a w u  

t t ronie  c z e c h o s ł o w a c k i e j  w y c i e c z k a  tu-  
f c z na,  l i c z ą c a  10 o s ó b ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
do w a ł  s ię prof .  g i m n a z j a l n y  z J a r o s ł a w i a  
d y s ł aw  D u c h i e w i c z .  W s z y s c y  by l i  wy -  
p a n i  i p r z e m a r z n i ę c i ,  a prof .  D u c h i e w i c z  
bł  do t e g o  s t o p ni a ,  ż e  nie m ó g ł  i ść .  
j e c  z a p a d a j ą c e j  n o c y  t o w a r z y s z e  prof .  
h i e w i c z a  ułożyl i  go w n a j w y g o d n i e j s z e m  
sc u,  n a k r y ws z y  k o c a m i ,  a s a mi  f or aow*  

m a r s z e m  ruszyl i  do R o s t o k i ,  s k ą d b e z ­

p o ś r e d n i o  p o  p r z y b y c i u  p ó ź n ą  n o c ą  z a a l a r ­
m o w a l i  t a t r z a ń s k i e  o c h o t n i c z e  p o g o t o w i e  
r a t u n k o w e .  P o g o t o w i e  s k o r o  świ t  r u s z y ł o  na 
r a t un e k .  D o p i e r o  p o d  w i e c z ó r  d o b r n ę ł o  o n o  
do  m i e j s c a ,  w k t ó r e m  p o z o s t a w i o n o  prof .  
D u c h i e w i c z a .  Z n a l e z i o n o  go n i e c o  p o n i że j  
t e g o  m i e j s c a ,  j e d n a k  j u ż  m a r t w e g o .  J a k  s ię 
z d a j e ,  prof .  D u c h i e w i c z  w i d o c z n i e  p r ó b o w a ł  
r a t o w a ć  s i ę  o w ł a s n y c h  s i ł a c h ,  k t ó r e  j e d n a k  
o d m ó w i ł y  p o s ł u s z e ń s t w a ,  a o l b rz ym i  w y s i ­
ł e k  s p o w o d o w a ł  a t a k  s e r c a  i z g o n .  Z w ł o k i  
o d w i e z i o n o  do R o s t o k i ,  a s t a mt ą d  do Z a ­
k o p a n e g o .

Rola związków międzynaro­
dowych w zakresie komuni­

kacji.
W ażną rolę w dziedzinie komu­

nikacji odgrywają liczne konwencje 
między poszezegółnemi państwami, 
bez nich bow.em nie mogłoby być  
mowy o komunikacji międzynarodo­
wej w najszerszem lego słowa zna' 
czeniu. Czy to w,ęc będą między* 
naiodowe połączenia kolejowe wa­
gonami bezpośredniej komunikacji, 
czy umowy dotyczące połączeń mor­
skich, czy wreszcie poczta lub tele­
graf, wszystkie te działy komuni­
kacji wymagają porozumienia mię­
dzy państwami i nadzoru centrali­
stycznych organizacyj.

Dlatego to właśnie na Międzyna­
rodowej Wystawie Komunikacji i 

urystyki w Poznaniu jeden pawi­
lon (23) przeznaczono dla Zw iąz­
ków Międzynarodowych, wśró I któ - 
rych siłą faktu Liga Narodów zaj­
muje miejici naczelne. O ile w za- 
kretie polityki rola Ligi Narodów  
sprowadza s.ę, jak dotąd, do funk- 
cyj czysto doradczych,, o tyle w 
znaczeniu ekonomicznem może ona 
pochwalić się poważnym dorobkiem 
naukowym i praktycznym Jej to 
bowiem, działającej przez Sekcję  
Komunikacji i Turystyki, zawdzię­
czamy m in. międzynarodowe zna­
ki komuuik&cji drogowej, które dla 
coraz bardziej rozwijającego u ę  ru­
chu automobilowego mają dbrzymie 
znaczenie, jej równie: zawdzięcza­
my unormowanie spraw emigracyj­
nych oraz tranzytu pasażerskiego i 
towarowego. Badając tylko en je­
den odcinek pracy Ligi Narodów  
widzi się już doniosłe rezultaty ten- 
dencyj unifikacyjnych Europy

Jeszcze większą łączność gospo­
darczą państw europejskich wyka­
zuje nam stoisko Międzynarodowej 
Izby Handlowej, do któ,ej, ja* to 
zaznacza tablica wykresów, należy 
44 państw. Polskę reprezentuje w 
nie, z n m y  kupiec Herse na stano­
wisku wiceprezesa Izby. Barwna  
mapa państw należących do Izby, 
z charakterystyczną biała plamą R o­
sji, uzmysław:a nam trudności han­
dlu europejskiego, pozbawionego 
chłonnego rynku rosyjskiego i tłu- 

• maczy do pewnego stopnia ten­
dencje paneuropejskie.

Poza Ligą Narodów i Międ :yna-  
rodową Izbą Hand’ową w W y sta­
wie wzięło udział 17 związków, ra- 
chowo lub ideowo związanych z ko­
munikacją. Należy wiec do nich w 
pierwszym rzędzie Międzynarodo­
we B.uro Powszechnego Związku  
Pocztowego w Bernie szwajcarskiem 
i Międzynarodowe Biuro Unji T ele ­
graficznej, które podają statystykę  
rozwoju swej działalności.. Naczelne 
jednak mieic.ee , należy się bez­
sprzecznie Międzynarodowej Unji 
Tramwajów. Koler Wąskotorowych  
i Autobusów w Brukseli, bedącei 
jednym z najstarszych związków .e- 
go typu, a stanowiącej trzon M ę  
dzynarodowego Związku Przedsię­
biorstw Komunikacyjnych. W ypada  
przypomnieć jeszcze raz na tern 
miejscu, że kongres tego zw iązku w 
W arszawie, otwarfy przez prez. 
Lanckera, był właścwie źródłem ■ 
powstani . Międzynarodowej W y ­
stawy Komunikacji i Turystyki w 
Poznar'u .

Podróż „Pó!onji(< do Stanów 
Zjednoczony cn.

GDYNIA, 12-8. (Pat).—  „Diennik
Gdyński" donosi, że dyrektor wy­
działu morskiego M-stwa Przemysłu 
i Handlu inż. Nosowicz, po przyby­
ciu „Poionji** do Gdyni, w dniu 14 
b. m. uda ^ię na pokładzie tego  
statku do Now.,go Yorku Będzie to 
pierwsza podróż „Poionji" do Sta­
nów Zjednoczonych pod banderą  
polską. W  Nowym Yorku władze 
amerykańskie i konsulat polski, jak 
również cała kolonja polska przy­
gotowują uroczyste powi.ąnie ban­
dery polskiej.

Dzieci i sumienny nauczyciel.
P o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m  <w „ G a z e ­

c i e  P o l s k i e j ' 4 d a j e  b a r w n ą  o c e n ę  d z i e ł a  
O t t o n a  H e d e m a n n a  „ H i s t o r j a  P o w i a t u  
B r a s ł a w s k i e g o 44 u t a l e n t o w a n y  p o w i e ś c i o -  
p i sa r z  J u l j uaz  K a d e n - B a n d r o w s k i .  C h o ­
c i a ż  z a m i e ś c i l i ś m y  j uż  w s w o i m  c z a s i e  
k r ó t k ą  r e c e n z j ę  t e j  ks i ąż k i ,  p o z w a l a m y  
s o b i e  p r z e d r u k o w a ć  o b e c n i e  n ie z m i e r n i e  
p o c h l e b n ą  o p i n j ę  o nie j  K a d e n - B a n -  
d r o w s k i e g o ,  c h o c i a ż b y  ze  w z g l ę d u  na 
o s o b ę  kr yt y k a .

Książka, o której mówi się po- 
niżej *), nie wiele ma wspólnego z t. 
zw. literatura piękna, nie jest też 
zapewne ,akiemś rewelacyjuem dzie­
łem historycznem, me jest mono­
grafią jakiegoś wvbitnego wielce 
człowieka, czy też opisem doniosłej 
w dziejach ojczyzny części s-rajU. 
Historję powiatu brasław,kiego  
podyktowały autorow. jego sumien­
ność, miłos.: młodzieży i rzetelny 
stosunek do ziemi, na której wy­
padło p. O. Hedemannowi praco­
wać, —  w charaKterze nauczyciela  
szkoły powszechnej.

Trudno nam tu ocenić czy ob- 
szerna książką p, O. Hedemanna  
o z.em brasławskicj wiele zawiera  
braków, oraz jakich

Z  lektury samej łatwo wynieść 
przeświadczenie, że książka posia­
da jedną wadę dość zasada,czą:

*) Otton Hedemann: Hinto' »
B iusław skiego, W ilno 1930, nakł. 
B rasław .k iego.

P o w ia t u
S e j m i k u

Autor w trakc.e pracy nad książka 
waha s ę ustawicznie pomiędzy 
wrodzoną sobie pasją badacza, a 
zyw.ołową potrzebą dostępnei, łat­
wej nawet propapagandy na rzecz  
opracowanego przedmiotu

Dzięki tvm rstawicznym waha­
niom opis losów ziemi brasławslcej 

jej mieszkam j w  niu płynie rów- 
nem łożyskiem, nie rozwiia się i nie 
zamyka syntetycznie. a władnie 
zmienia barwę i zmienia swą głę­
bokość. Spotykamy tu znaczne od- 
slcoki pomiędzy przedmiotowym o- 
pitiem a przedstawianiem tematu  
pod kątem wybitnie uczuciowym  

T o  = amo dałoby się też może 
powiedzieć o samem traktowaniu 
materjału archiwalnego. Odnosi się 
wrażenie, ze autoi nietylko zgro­
madził o wiele wiecej, niż: może z 
materjału tego uwzględnić na stro­
nicach obszernej swej książki. Nie­
tylko wiecej zgromadził, zbadał, 
przejrzał przemyślał, niż mówi, lecz 
przemyślał w danych okresach roz­
wojowych rtżnolicie: Pewne chwile 
obchodzą go wiecej, inne znacznie 
mniej. W ytw arza to, o ile chodzi 
o całokształt pracy, grę zbyt jaskra­
wego światłociei ia.

Na treść książki (482 itronice, 
dużej oktawy, opatrzone podobizna­
mi dawnych map, rycin, wykresów, 
wreszcie dokładnem wyliczeniem źró­

deł) składa się historia ziemi bra- 
sławskiej od okresu przedjagiellon 
skiego aż do okresu sięgającego  
poza rok 1863. Momenty powstań, 
czy wo en napoleońbkich uwzględ­
nia autor szcz-gółowo

W ydaje się nam jednak, że 
dzieło najciekawsze est na tych  
stronicach, na których autor odtwa­
rza powszedni dzień czy nastrój 
brasławskiego społeczeństwa.

Ileż iest wart w pamięci potom- 
nj ch i jak świetnie maluje owoczes- 
ne stosunki choc ażby taki szczegół, 
cytowany przez p Hedemanna w 
ustępie o „Poddanych" (str 96) ty­
czący się przestróg, dawanych przez  
jednego z karmazynów swym .taro-  
stom,

Oto jeden z tych ustępów: „Mia­
ra do mierzeń,a zd^ż ma bj dwo­
jaka, — eona przychodowa, druga 
rozchodowa Beczką przychodową  
(większa od rozchodowej w stosun­
ku 69 do 92) mają być wymierzane 
i odbierane wszelkie zboza dziake. 
ne (.zapłaty od włościan) beczką  
rozchodową mają być na wszelkie 
rozchody wydawane zboza".

Cenne są zapewne dla znawc >w 
(bardzo ciekawe dla przeciętnego  
czytelnika) wszystl ie te ustępy książ­
ki, w ktoiych autor przedstawia n& 
tych ziemiach rolę żywiołu polskie­
go i walkę tego żywiołu z naporem  
rosyjskim Okazuje się z tych miejsc 
ile i jak tward»; pracy włożyli tu

Polacy, oraz jak potężnym bj Ii tu 
elementem.

Na zupełne uznanie zasługuje ta 
właśnie skromna powaga i godna 
miara, jaką zachowuje autor, gdy 
mu wypada mówić o bohaterskich 
okresach '831 i 1863 roku. Ziemia 
brasławska n'e wydała wielkich bo­
haterów. W  obu powstaniach syno­
wie tej ziemi brai udział, jako sza. 
rzy żołnierze walk i cierpień pow­
stańczych. T a  właśnie szarość przed­
stawia nam znakomicie ów pow ­
szedni dzień wielkich walk i doli 
rodzin i tu, w owym małym “wiatku 
kresowym, lepiej może, niż ns polach 
bitew, lub na emigracji, lub w sa- 
ach zgromadzeń w.dać, jak boles­

nym i trudnym był włajnie ów po­
wszedni dzień obu tych powstań.

Mówiąc o braka h, wadach, czy 
zaletarh książki Hedemanna, nie 
powiedzieliśmy dotąd o najcenniej­
szej zalecie tej D rą c y , a mianowicie 
o pobudkach, z rac.: których zosta- 
ia napisana ir o okol.cznosciach, w 
których tę ks.ążkę tworzono.

Autor jesl nauczycielem szkt 
powszechnych. W tym właśnie cha­
rakterze znalazł się na ziemi bra- 
sławskiej. .T u , w myśl progiamu 
M. W, R. i O. P. (Historja, r. 1928, 
str, 16) musiał był, jako nauczyciel, 
wykładać na te m a t : „Nasza miej­
scowość, j :j przeszłość i zabytki".

P. O. Hedemann— jak tam pisze 
we wstęoie ksiązk* swojej — zajrzał 
do dzieł ogólnych, lecz nic w nich

nie znalazł, Dróbował zasięgnąć  
wiedzy ze wspomnień ludzi „tutej­
szych" i inteligencji miejscowej, 
wreszcie począł na sz :rsza skalę 
zbierać tradycję lokalną, rycnło się 
jednak przekonał, że tą drogą pra­
wie nic nie wskóra. Z a  poradą in­
spektora szkolnego zaczął szukać w 
archiwach i ostatecznie, zgroma­
dziwszy nieco dat, wzmianek— sta­
nął Drze f dziećmi w szkole.

T u — odkrycie, cenne metylico dla 
nauczyciela, dziec i zirmi brasław- 
skiej, lecz cenne dla wszystkich 
programów M. W . R. i C . P., łącz­
nie z programami dotyczącerm wy­
kładów literatury ojczyste. ^ :o  p. 
Hendemann (za szczerość z jaką io 
pisze, żywimy dla niego jak najgłęb­
szy szacunek) przed szkolnemi law- 
kam dzieci z ziemi brasławskiej 
przekonał sir, iż na dzieci —  spale­
nie Brasławia w 1794 r. sprawiło 
znacznie wieksze wiszenie, niż R a c ­
ławice i zdobycie ar za wy (na­
turalnie! a obicie w r. 1775 wójta
Zim ca przez Rosjan w Brasławiu 
było też dla dzieci wydarzeniem do­
niosłem. >

P O. Hedemann zdobywszy te 
piawdy doświadczalne, jął praco­
w ać coraz sum’ęnniej nad historją 
ziem., której dzieci uczył w szkole 
powszechnej, —  i tak powstała su­
kienna praca o ziem brasławskiej. 

Pomagano mu, jak widać ze wstę­
pu do książki,— bardzo serdecznie. 
Udzielono urlopu potrzebnego do

poszukiwań, starosta imejscowy u- 
łatw.t dostęp do źi-ódeł, wydz.ał po­
wiatowy sejmiku brasławskiego sfi­
nansował wydar ie książki

T ak  oto z impulsu wziętego od 
dziecj z pracy i zam.łowinja su­
miennego nauczyciela szkoły po­
wszechnej. dzięki sei decznej pomocy  
otoczenia, powstała ks ąćka o po­
wabnej wartości, stanowiąca też nie­
mały przykład dla innych Przykład  
zaiste piękny, z kto«ego widać, jak 
zapał, praca, pomoc arup ch może 
z i. zw. „niczego" wznieść dzieło 
pełne ładu, pożytku i nauki

P. G. Hedemann we wstępie do 
swej pracy pisze między innemi: 
„Je iii każdy nauczyciel naszego po* 
wiatu bt Izie korzystał w szkole z 
tej ks. v  ;ki, a poza szkołą uświada­
miał ludność o naszej przeszłości... 
Jeśli książka ta stanie się impul­
sem do tworzenia podobnych po­
wiatowych prac— będzie to dla auto­
ra sow.tą nagrodą za jego wysiłek,—  
cel będzie osiągnięty".

Przyłączając się do życzeń auto­
ra, możemy dodać jedyn.e, iż w 
tern os.ąganiu celu, pozycja, jaką 
stanowi w regjonalnej opuowej li­
teraturze historia powiatu brasław- 
skiego, należeć będ zie— jako edna 
z pierwszych— do najchlubniejszych.

Juljusz Kaden-Band-owski.

W  n i e d z i e l ę ,  ] 0  b.  m. ,  o d b y ł o  s ię u r o c z y s t e  z a m k n i ę c i e  M i ę d z y n a r o d o w e j  W y ­
s t a w y  K o  mu ni l eacy j ne j  w P oz n a n i u .  W  z a m k n i ę c i u  u c z e s t n i c z y ł  p.  min.  Ku hn,  
p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z  m i e j s c o w y c h ,  p r z e d s t a w i c i e l e  p a ń s t w  o b c y c h ,  k t ór e  

b r a ł y  udz i a ł  w  W y s t a w i e ,  or az  w y s t a w c y  k r a j o w i  i z agr ani czn i .

Przed dziesięcin laty.
Komunikaty Sztabu Generalnego.

13 sierpnia.
1-a  a rmj a :
Fr ont  pół nocny.  W  dniu d z i s i e j s z y m  r a ­

no 2 l - a  d y wi z j a  s o w i e c k a  T o z p o c z ę ł a  b ó j  
b e z p o ś r e d n i o  o W a r s z a w ę ,  n a c i e r a j ą c  na p o ­
z y c j e  n a s z e j  11-e j  d y wi z j i  p i e c h o t y  n a  o d ­
c i n k u  od  Z a ł u b i c z  po  K r a s z e w .  G d y  n a t a r ­
c i e  ‘ to  nie z d o ł a ł o  z ł a m a ć  o p o ru  n a s z y c h  
o d d z i a ł ó w ,  R o s j a n i e  p o n o w i l i  u d e r z e n i e  w 
g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h ,  w p r o w a d z a j ą c  
do  w a l k i  o p r ó c z  2 1- e j  dy wi z j i ,  j e s z c z e  dwi e  
b ry g a d y  2 7 - e j  dy wi z j i  s o w i e c k i e j .  Z  t ych  
8 l - a  b r y g a d a  s o w i e c k a  u d e r z y ł a  o d  D y b o w a  
na R a d z y m i n ,  a 8 0 - a  b r y g a d a  od K r a s z e w a  
na  C i e m n ą .

W  n a s t ę p s t w i e  t e g o  n a t a r c i a  p i e r w s z a  
l i n j a  o b r o n n a  z o s t a ł a  p r z e ł a m a n a  a m i a ­
s t e c z k o  R a d z y m i n  w p a d ł o  w  r ę c e  n i e p r z y ­
j a c i e l a .

N a  r e s z c i e  f ront u 2 - e j  a r mj i  s ł a b s z e  a t a ­
ki  n i e p r z y j a c i e l s k i e  z o s t a ł y  o dp a r t e .

5-a  a r mj a :  15-a a r m j a  s o w i e c k a  r o z p o ­
c z ę ł a  f o r s o w a n i e  r z e k i  W k r y ,  n a  z a c h ó d  od 
N a s i e l s ka .  O d d z i a ł y  k o r pu s u  k o n n e g o  G a j a  
o s i ą g n ę ł y  W i s ł ą  p o d  W ł o c ł a w k i e m  i N i e ­
s zawą.

*
Front  środkowy.  W y k o n y w u j ą c  a k c j ę  w  

z w i ąz k u  z p r z e g r u p o w a n i e m  do u d e r z e n i a ,  
3 - a  d y wi z j a  p i e c h o t y  l e g j o n ó w  p o  c i ęż k i c h  
w a l k a c h  z 7 -ą  d y wi z j ą  s o w i e c k ą  o p a n o w a ł a  
w i e c z o r e m  H r u b i e s z ó w .  W  r e j o n i e  C h e ł m a  
n i e p r z y j a c i e l  z o s t a ł  w y r z u c o n y  n a  w s c h o d n i  
b r z e g  Bugu,

W  dniu d z i s i e j s z y m  d o w ó d z t w o  frontu 
ś r o d k o w e g o  o b j ą ł  o s o b i ś c i e  N a c z e l n y  W ó d z .

F r o n t  południowy.  Na  o d c i n k u  o d d z i a ł ó w  
u k r a i ń s k i c h  n i e p r z y j a c i e l  u s i ł o w a ł  s f o r s o w a ć  
S t r y p ę  w r e j o n i e  B u c z a c z a .  A t a k i  od p a r t o .  
G r u p a  pułk .  J a s t r z ę b s k i e g o  z d o b y ł a  S o k a l  
p o  t r z y g o d z i n n e j  w a l c e .

Szwecja przeciwko podwyżkom celnym
niemieckim.

BŁRLfN, 12.VIII. (A. T. E ). Ze 
Sztokholmu donoszą, iż b. premjer 
Lindman wygłosił przemówienie z żą­
daniem wypowiedzenia traktatu 
handlowego niemiecko-szwedzkiego. 
Dumping uprawiany przez Niemcy 
stwarza wielkie trudności prz> wy­

konaniu układu dodatkowego, któ­
ry zawarty został w roku ubiegłym. 
Mamy wszelkie prawo — oświad­
czył Lindman — żąaać od Niemiec 
lojalnego wykonywania zawartych 
traktatów i sprzeciwiać się stoso­
waniu podwyżek celnych na masło.

Groźna sytua .jj poć Peszawarem.
LONDYN, 12.VIII. (ATE). Ostat­

nie doniesienia stwierdzają, że po­
łożenie pod Peszawarem jest w dal­
szym ciągu groźne. Oddziały dzi­
kiego plemienia Atrydów znajdują 
się wciąż w najbliższych okolicach 
miasta. Samoloty angielskie rzucają 
bomby na obozowiska Atrydów. —
Korespondent „Daily Telegraphu" 
donosi z Peszawaru, że patrol ka- 
walerji hinduskiej, który dokony­
wał wywiadu wpadł w ręce Atry­
dów. 6 żołnierzy hinduskich zginę­
ło. Peszawar jest prawie całkowicie 
otoczony przez oddziały Afryuów, 
które zamierzają przeprowadzić for­
malne oblężenie miasta Ostatniej 
nocy Afrydzi spalili wielkie maga­
zyny wojskowe, położone wzdłuż 
linji kolejowej. Starają się oni rów-

Rozłam wśród komunistów czeskich.
P R A G A , 12 8. (Pat). Onegdaj 

miały m.ejsce w Brnie obrady opo­
zycjonistów komunistycznych z c a ­
łej Czechosłowacji, podczas których 
zarysowała się ostatecznie sprawa 
partji komunistyczne Czechosłowa­
cji. Grupa opozycjonistów berneń­
skich zgłos-ta swój akces do cze­
skich soc^ldemokratow. Opozycjo-

nież nie dopuścić do Peszawaru 
ewentualnych posiłKÓw i uniemoż­
liwić dowoź żywności- Druty tele­
foniczne, łączące miasto ze światem, 
zostały zerwane, tak że obecnie 
jedynym środkiem kom unikacji z Pe­
szawarem są depesze radjowe i sa­
moloty.

P E S H t W iR . (P at.) Oddział Atrydów usi­
łow ał w dniu w ezorajszym  w targnąć do P<‘s- 
ha\>aru. m usiał się jrd n ak  eo ln ać pod g ra ­
dem kul. P ołączen ie telegraficzne Peshav. aru  
z L ah ore  zosłalo p rzerw ane. W  ciągu dnia 
w czorajszego ani jeden pociąg nie odszedł 
z Peshaw aru , ani też nie przyszedł, z w y­
jątk iem  jednego pociągu tow arow ego, kłóry  
był ostrzeliw any przez A trydów , przyczem  
m aszynista został ran n y. T or kolejow y pod 
Pestiaw arem  został przez A trydów  zniszczo­
ny. F o rty  Peshaw aru w dalszym  eiągu ostrze- 
liw ują atak u jące  oddziały pow stańców .

niści innych ośrodków zapowiedzie­
li również podobny krok w n&ibhż- 
szej przyszłości. Rozłam ten stano­
wi ogromne uscczuplenie s!, komu­
nistycznych Cr.echosło wacu, zwła­
szcza że opozycjoniści rozporządzali 
nsjwiekszemi stosunkowo środkami 
iinansowemi.

kobiet w Japunji.Równouprawnienie
T O K JO , 12 VIII (bat). Jak donosi A gence Indo-Pacifique, kobietom 

powyżej lat 35 przyznane zostały czynne i bierne prawa wyborcze oraz 
prawo do zajmowania stanowisk municypalnych. Jest to pierwszy triumf 
ruchu kobiecego w Japonji.
  mi i i iii i wmiwi Tr irunniunwi— m ■ — i— i w t m r

Zamknięcie Międzynarodowej Wystawy Komunikacji 
i Turystyki w Poznaniu.

B e r n a r d  S h a w ,  z n a n y  a n g i e l sk i  pi sarz ,  
o b c h o d z i ł  o s t a t n i o  74  r o c z n i c ę  s w y c h  
ur odz i n .  J a k  w i d a ć ,  j e s t  on  j e s z c z e  p e ł e n  
ż y c i a .  I l us t r a c j a  n a s z a  p r z e d s t a w i a  go,  
gdy w  dniu s w o i c h  u r od z i n  o d b y w a  
z w y k ł ą  s w ą  p r z e c h a d z k ę  p o  p a r k u  St- 

J a m e s  w L o n d y n i e .

Konferencja rolnicza 
w Warszawie.

W A R S Z A W A . 12.VIII. (Pat). Jak  
się dowiaduje P. A . T., na war­
szawską konferencję rolniczą zapro­
szone zostały przez rząd polski 
wszystkie panstwai, które w czasie 
marcowej konferencji w sprawie ro- 
zeimu celnego w Genewie obrado­
wały w sprawach ieśle  związanych 
z ich zagadnieniami rolniczemu 
W  gronie tych pańdtw znD dowala  
się również i Litwa, któia na tej 
zasadzie otrzymała zaproszenie na 
konferencję warszawską.

Zjazd sionistów- rewizjoni­
stów.

PRAGjĄ. 12.Y1I1 (Pat.). W  od­
bywającym się tutaj zjeździe sioni- 
slów - rewizjonistów występuje w 
charakterze gościa przewodniczący  
stronnictwa radykałów żydowskich 
inż Stricker, który wykazał zupełną 
solidarność z Dostulatami rewizło- 
mstów i gotowośi wspoipracy. Gdy­
by współpraca ta doszła do skutku, 
oznaczałaby to ogromne wzmocnie­
nie rew.zjon.stów, gdyż ini. iśtric- 
ker rosporządza dużemi wpływami 
wśród Żydów austijackich Z  pośród 
delegatów polskich, których przyDy- 
ło na zjazd 81, przemawiał ubiegłe, 
nocy Liebmann. Przemów śnie jego 
sicierowune Dyło przeć w—o ekzeku- 
tywie siomstycznej.

Kandydaci na sędziów do 
Międzynarodow. Trybunału 

Sprawiedliwości.
G E N E W A , 12.VIII. (Pat). W dniu

dzisiejszym została rozesłana pań­
stwom — członkom Lig. Narodów  
lista kandydatów na sędziów do Mię- 
di-ynarodowego Trybunału Sprawie­
dliwości w Hadzs. W y b o r y  na sę­
dziów odbędą się na wrześniowem  
zgromadzeniu i w-g przypuszczeń  
wybranych będzie 15 sędziów. Wśród  
kandvdat w znajduje się jównież  
nazwisko prof. Michała Rostworow- 
jkiego, bytego reictora uniwersytetu 
krakowskiegu. Kandydatura prof 
Rostworowskiego wysuwana jest 
przez sieaem grup państwowych, 
mianowicie po. ką, finlandzką, ło­
tewską, francuską, włoską, irlandzką, 
ch.ńską

SIEWKI,<1
; rzędow e VentzKiego|i to e lich am , rzu­

towe E ck e rta  o raz  do nawozów  
• | sztucznych s/m  W e stfa lja  —  p oleca

i! ZYGMUNT NAGRODZKI
— W ilno, ul. Zawalna Nr. 11-a. —
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WIEŚCI ! 0BR/2KI z KRAJU
Prace konserwatorskie w Nowogródku.
NOWOGRÓDEK., 12. VIII. (Far.) W  roku bieżącym wznow.one bfdą  

p ra ce  konserwacyjne i budownicze na Górze Zamkowej w Nowogród j. 
W  związku z tern przybył do Nowogródka konserwator p. Lorentz z ar­
chitektem R Guertlerem w celu opracowania programu robót. Prace  po- 
tiwmą około półtora miesiąca i obejma zabezpieczenie korony murów 
otworów okiennych baszty narożnej od strony fary, zamurowanie wyrwy 
w murze obwodowym przy baszcie narożnej, zakończenie prac konser­
wacyjnych przy baszcie za bramą wejściową od s trm y  miasta badanie 
■łodziem1 baszty środkowej, badanie zachodniej i północnej części terenu 
dziedzińca zamkowego, gdzie znajdowała s ę prawdopodobni : cerkiewka 
i d. Zbędna ziemia i gruz zwożone będą na kopiec Mickiewiczowski, 
i tó ry  w najbliższym czasie, a najdalej w następnym roku, bidzie ukoń*
-czony.

Szczegóły ohydnej zbrodni.
(Tel e f . od  własnego korespondenta z Baranowicz).

W  „K urjerze W ileńskim 14 z dnia 10 b, ni. 
podaliśm y w iadom ość o znalezieniu wpo 
bliżu wsi D om asza pov.. baranow ickiego  
zwłok zabitego w idiam i pastucha W ineen- 
ie g o  Szczerby.

Ja k  się obecnie dowiadujemy przebieg 
tego wypadku był następujący. Krytycznego 
dnia Szczerbo pasąc bydło w lasku koło « si 
Oomasza zasnał. Tym czasim  bydło weszło 
do kartofli Antoniego Majewskiego miesz­
kańca tejże wsi, który zwoził w tym czasie 
z pola jęczm ień. W idząc bydło „w szko-

dzie" M ajewski przepędził je do lasku i tu 
się natknął na śpiącego Szczerbe. Uniesiony 
gniewem nie długo się nam yślając w pakow ał 
widły w piersi i brzuch nieszczęśliwego  
chiopea, a gdy ten na chwilę oprzytom niaw - 
szy zaczął krzyczeć, zatkał inu usta m chem  
v b ijając go trzonkiem  w idei w gardło.

M ajewski w ypiera się popełnienia tej 
zbrodni, jednak ślady krwi na jego w idiach  
dow odzą, że on jest spraw cą tego ohydnego  
m orderstw a. Dalsze śledztw o w toku.

Krwawe lajście w lesie.
( Telefonem od ułasnego korespondenta z Baranowicz).

B n . lu  b m . służba leśna m aj. Mysłobusz, 
gm. lacnow ickiej, pow. Daranow ickiego do­
konyw ała obław y na zb ierających  bez po­
zw olenia grzyby. W  czasie obławy ujęci 
bracia  T eodor i  Jak ó b  Pugacze stawili czyn ­
ny opor gajow ym . Pierw szy odebraw szy g a­
jow em u W ilczakow i rew olw er strzelił do

niego ran iąc jednym  strzałem  w oba uua. 
Na p om oc napadniętem u przybiegł drugi g a­
jow y Bronisław  Szymkiewicz, który w isząc  
co  się św ięci w ystrzelił z rew olw eru, tra fia ją c  
Jak óba Pugaeza w nogę.

Obu rannych  w stanie pow ażnym  odwie­
ziono do szpitala w B aranow iczach .

Zlikwidowanie bandy fałszerzy 
50-ciogroszówek.

Przed  kilku dniami polic ja  powiatowa 
zlikwidowała p o ta jem n ą  fabryczkę  fa łs z y ­
w y ch  m onet 50 groszowych, prowadzoną 
‘przez b rac i  Dam azego i J a n a  P rzybylskich  
oraz Dawida W ołk a ,  zam ieszkałych we wsi 
Ob iedziany  W ie lk ie  gm. szy m k o w irk ie j .  P o ­
l i c ja  skonfiskow ała  90 sztuk sfałszow anych 
m on et  oraz  potrzebne dla tego celu p re p a ­

raty, narzędzia  i otów.
Fałszerze zdołali już s fabryko w ać około 

30 sztuk m onet,  które  Dawid W ołk , będąc 
szynkarzem. zdołał pu ścić  w ruch, w y d a ją c  
resztę pijanymi gościom.

W szy stk ich  aresztow anych osadzono na- 
razie  w areszcie gminnym.

GRODNO
5-' O f iara  w łasnej  nieostrożności .  L b i e ­

g le j  niedzieli , k ą p ią c  się w stawie m ajątku  
W ładysław ow o , gminy szydłowskiej u to n ę­
ła  17-letnia Janina. Drozdowska. Ewa ,rzeg 
w y ciągnięto  już ty lko zimne zwłoki o f iary  
-własnej n ieostrożności .

Z POGRANICZA
+  Straż litew ska tępi sarny. Przed k :lku 

•dniami na odcinku granicznym  Kalety straż

litewska urządziła polow anie  na sarny. W  
wyniku polow aniu zabito trzy sarny, które ,  
wiedzione instynktem  usiłowały u k ryć  się na 
stronie  polskiej.  Sarny padły od strzałów 
litew skich już po stronie polskie j .

- f  P rzelot amolotów sow ieckich do Z. 
S. S. R. W  r e jo n ie  odcinka  granicznego Stoł-  
pee o ko liczn a  ludność zauważyła dwa sa m o ­
loty niem ieckie ,  lecące w kierunku granicy 
soyvieckiej. J a k  się okaza ło  byty: to ap araty  
tu.rvslyc.zne, które na zaproszenie Sowietów 
udały się do .Moskwy.

Widoki z całej Polski.

Spór sąsiadów, znaczony krwawemi 
zbrodniami,

skończył sią bestjalskiem zarąbaniem całej rodziny.
W ie ś  Haniewicze, gm. smiayy&kiej, pow. 

nieświeskiego od szeregu lat je s t  w idown'ą  
o b f i tu ją c y c h  w tragiczne skutki k rw aw ych 
porai  hui.ków m iędzy ro dzinam i Tomciów i 
DracznDrozdow a Chlustami.

I itak w r. 1924 zam ord ow an y został Mi- 
sh a ł  T o m u ć  syn głowy te j  rodziny Al.1- ego. 
Za sprawcę uważano powszechnie J a n a  l hlu- 
,sta je d n a k  w obec braku dowodów jego wi­
ny, nie dosięgła go sprawiedliwość w y m ie­
rz o n a  przez Sąd.

Natom iast w  4 lata p ó źnie j  tenże J®n 
Chlust zastrzelony został skrytob ó jczo .  W  
sp raw ie  te j  pociągnięto do odpowiedzialno­
śc i  p raw n ej Je rzeg o  Tom ucia ,  b ra ta  zabitego 
przed la ty  Michała i M ikoła ja  Dracz-D rozda.

W  wyniku śledztwa. Sąd Okręgowy w > o- 
wogróliku uznał osk. T o m u cia  za w 'nncgo 
i  -skazał go na 15 lal ciężkiego więzienia, 
zaś  podsądnego D racz-D rozd a uniewinnił. 
S ą d  a p e la c y jn y  w W iln ie  ro z p a tru ją c  tę 
sp raw ę nasku tek  skimgi oskarżonego u< liy- 
Jil  wyrok 1-ej instan cji  i T o m u c ia  również 
uniewinnił .

Trzec i  zkolei krw aw y ro zrach un ek  od-był 
s i ę  31 m a ja  ub. r. k iedy to zam ordow any 
zos ta ł  M ikoła j  D.-Drozd, a zbrodnią tą obar 
cz o n y  został P io tr  Chlust.

W reszc ie  w no cy  z 1 n a  2 października 
i 'b .  i-, ro zegra ła  się wprost b e s t ja lsk a  m a ­
sa k r a  d okon ana n a  ca łe j  rodzinie Chlustów,

Oto no cy  t e j  do domu Chlustów kiedy 
w szyscy jeszcze sipali, a w ięc  pokotem na 
p ry cz y :  K on stan ty  i Michał Chlustowie, ich 
zam ężna siostra Murja Grudzisowa z 6-cio 
le tn im  synem P io tr e m  zaś w innym kącie 
izbv rodzice  w ym ien ionych  P io tr  i Magda­
len a  Chluslowie, wdarło się kiilku łudzi.

W  pew nym  m o m encie  raptownie o b u ­
dzony został ję k a m i  śpiący  przy sa m e j  śc ia ­
nie  Konstanty, le< z w ty m  m o m en cie  u jrza ł  
Je rz e g o  Tontucia ,  który  zadał mu siek ierą  
■cios w twarz, a następnie  jeszcze k i lk a  rąb -  
n ię ć  w ram ion a .

R a n n y  zesunął się  z pryczy  n a  ziemię 
,f z pod derki zdołał dojrzeć, że wT izbie z n a j ­
d u ją  się J e r z y  i Konrad Tom uciow ie,  ich 
o j c i e c  Aleksy oraz jeszcze  k i lk a  mężczyzn, 
Których je d n a k  n ie  mógł rozpoznać, ponie­
w a ż  ktoś stłukł lam pę i ośw ietlano »obie 
■od czasu do czasu izbę la tarką  e lek tryczną.

K iedy zbrodniarze opuścili  izbę Konstan ■ 
ty ,  aczkolw iek  ciężko ran ny, zdołał  w yjść  
z domu i zaalarm ow ać sąsiadów którzy  po­
śpieszyli  z ratun/k sm

Izba przedstaw iała  istne p o bojow isko 
zbroczone krwią. \ a  podłodze leżały  z m a ­
sakrow ane zwłoki -starego P io tra ,  zaś na 
pryczy Grandzisowej, j e j  syna P io tr a ,  a  d a­
le j  Michała Chlusta.

Matka Magdalena, k tó r a  d a w a ła  oznaki 
życia, przew iezion a  została do szpitala  w 
[Nieświeżu, lecz po k i lau  d niach  zmarła ,  nie 
o d zyskując  przytom ności.

W drożone w te j  sprawie dochodzenie, w 
czasie  p rzeprow ad zon e j  rew iz ji  u Jerzego  
T o m u cia  a następnie  u Ja n a  D racz-D rozda 
u jaw niło  u -pierwszego: skrw aw ion ą siekierę ,  
ubranie ,  bieliznę i la tarkę  e lek tryczną ze 
śla-dami zaskrzepłe j krw i,  zaś u diUgiego 
ubrani-e i -bieliznę rów nież  splamione krwią.

Prócz  tego stwierdzono, iż ślady przed 
domem, są odciskam i stóp Jerzeg o  Tom ucia .

Aresztowani Tom uciow ie i D, Drozd n e  
przyznali  się do winy, z a s ła n ia ją c  się alibi 
i d a ją c  ba łam u tne  wyjaiśnienia co do p o ­
chodzenia  krw aw y ch  ś lad ów  odnalezionych 
na rzeczach do n ich  należących .

W  rezultacie  oskarżenia  v. stan o skarże­
n ia  o tak b e s l ja lsk ą  zbrodnię postawiono: 
Jerzego , jego  o jca  Aleksego Tomuc iów i 
J a n a  DracznDrozdS, wt stosunku do K on rada 
Toimueia sprawę um orzono dla  b r a k u  po­
szlak.

Sad  Okręgowy w Nowogródku ro zp o zn a­
ją c  lę spraw ę w dn. 14 kwietnia  b. r. uznał 
za winnego jedyn ie  Jerzeg o  T o m u c ia  i s k a ­
zał go za p ięc io k ro tn e  zabójstwo n a  k arę  
śmierci ,  a za usiłowanie zabó jstw a Kunstan- 
łeigo Chlusta n a  15 ilat ciężkiego więzienia, 
woibec czego łącz ą c  te dwie k a r y  Sąd posta­
no w ił  go stracić .

Skazany -przez swego ob ro ńcę ,  zaś proku 
raloi  w stosunku do uniewinnionych odw o­
łali się do wyższej ins tan c ji  i w czora j  sprawa 
ta by ła  przedmiotem ro zpraw y przed Sądem 
A p elacy jnym  \v W iln ie .

R o zp raw ie  przewodniczył ■wiceprezes p. 
W ł  D m ochow ski  przy  udziale  pp. sędziów 
A. Jundzitła  i Sit. fśie-krasza.

O skarżenie  wnosił  w ice  p ro k u ra to r  p. O 
K ryczyński .

W  Wy hi Uff przeprowadzonego przewodu 
Sąd uznał winę Je iz e g o  T o m u cia  za dow ie­
dzioną. jed n ak  złagodził  w ym ierzo ną mu 
przez Sąd O kręgowy kaTę śm ierci ,  skazu jąc  
go n a  bezterm inow e ciężkie  więzienie.

W  stosunku do pozostałych podsądnyeh 
iSąd A pelacy jny  wyrok zapadły w pierw szej  
in s ta n c j i  zatwierdził , t. j  p onow nie ich u n ie ­
winnił. K a-er.

Stosunki handlowe 
Litwy z zagranicą.
Chcąc m ’eć zupełną swobodę w 

swej polityce handlowo-celnej, Lit- 
w i unikała dotychczas konsekwent­
nie zawierania traktatów handlo­
wych i taryfowych. Dlatego też 
wszystkie umowy handlowe litew­
skie opierają się na ogólnej klauzu­
li naiwiększego UDrzy wilejowama
bez fiksowania stawek celnych z 
kimkolwiek jedyny wyjątek pod 
tym względem stanowi traktat hand­
lowy (modus vivendi) z Francją, 
zawarty w lerpniu 1928 r. Z  ied- 
nej strony Francja zobcwiązuje się 
stosować wobec niektórych towa­
rów litewskich stawki minimalne, 
przewidziane w umowie francusko- 
ertońskiej z r. 1922, z drugiej Litwa 
zobowiązuje się nie podnosić sst- 
nieiącycb stawek celnych na towa­
ry pochodzenia francuskiego, wy­
mienione w załączniku do umowy, 
jak wina, konserwy, drogerje i t. p, 
Klauzula największego uprzywilejo­
wania nie dotycz) zniżek, jakie m o­
gą być wzajemnie przez Litwę sto­
sowane ewentualnie w obrocie gra­
nicznym z państwami sąsiedniemi.

Ponadto działaniu klauzuli naj­
większego uprzywilejowania ograni­
cza t. zw. „klauzula bałtycka", 
przewidująca, że zniżki celne, Które 
sobie przyznają wzajemnie Litwa, 
Łotw a i Estonja, nie rozciągają się 
automatycznie na inne panatwa trak­
tatowe.

Klauzulę tę rozciągnęła pierwot­
nie Litwa również na Finlandję i 
Rosję. Obecnie działa ona tylko w 
stosunku do Łotw y i stonji, ma 
jednak, narazie przynajmniej, klau­
zula bałtycka znaczenie raczej teo­
retyczne. Z  Łotw ą b o w  ;m posiada 
I twa tylko prowizoryczną dek ira-  
cję z r. 1925 (dotychczas przez Ł o t ­
wę nie ratyfikowaną) z klauzi ią naj­
większego uprzywilejowania. T o c z ą ­
ce się z Łotw ą rokowania handlowe 
nie dały jeszcze -ezultatu pozytyw­
nego i istniejące prowizorjum jest 
co 6 miesięcy odnawiane. Z  Esto-  
nją natomiast Litwa prowadzi woj­
nę celną od r. 1928, t. j. od dnia 
wprowadzenia taryfy maksymalnej. 
Taryfa maksymalna litewska, obo­
wiązująca od l -X  1928 r., jest o 100 
proc. wyższa od normalnej i stoso­
wana jest wobec państw, z któremi 
Litwa ‘ nie zawarła umów handlo­
wych. Taryfa ta sKierow. na jest 
przedewszystkiem przeciw Poisce.

Ujemne jej' slcutki odbiły się w 
widoczny sposób na imporcie z Pol­
ski, który się zmniejszył j  l/3: w  r.
1927 stanowił wartość 20.i milj. lit., 
w r. 1928 — 25.2 milj. lit., w 19^9 
—  14.0 milj. lit. W artość importu z 
Estonji na Litwę zmniejszyia się o 
50 proc. Taryfa maksymalna : doty­
czy 98 pojjycyj na ogólną ilość 1.000 
litewskiej taryfy celnej'. Stanowią 
one jednak 75 proc, całego importu 
na Litwę, mianowicie są to: węgiel 
kamienny, ryż, owoce południowe, 
cukier, spirytus, cement, nafta, r uto- 
mobtie i t. d.

Największą rolę w handlu litew­
skim odgrywają stosunki gospodar­
cze z Niemcami, stąd też umowa 
handlowa litewsko-niemucka jest 
najbardziej szczegółowa i najlepiej 
opracowana. Umowa handlowa z 
Niemcami zapewniała zbyt dla pro­
duktów rolnych i hodowlanych na 
rynku niemieckim, przyczem aa- 
ogół bilans handlowy z Litwą był 
dla Niemiec pasywny. Ostatnie cła 
agrarne niemiecki - niewątpliwie od­
bijają się niekorzystnie na ekspor­
cie litewsk:m. Chcąc temu zapob.ee, 
Litwa szuka nowycn rynków zbytu, 
przedewszystkiem w Anglii, Belgji 
i Fran r i.

Pozatem brana jest pod uwagę 
możliwość zmiany umowy handlo­
wej z Niemcami, zawierającej ogól­
ną klauzulę największego uprzywi­
lejowania, — na umowę taryfową,—  
bądź też wprowadzenia do umowy 
klauzuli, analogicznej do bałtyckiej, 
oraz specjalnego stosowania przepi­
sów małym ruchu granicznym.

W  polityce handlowej tewsk. ij 
ujawnia się też w ostatnich czasach  
dążenie do pedmesienia jakość, to­
warów eksportowanych, oraz do ich 
ujednostajnienia (standaryzacja), 
zwłaszcza w odnies ieniu do lnu, sie­
mienia nianego, masła, jaj i kartofli.

Nieuzasadnione inowacje.
J?raw ie ro k  ternu została utw orzona przy 

w ileń sk im  Urzędzie W o je w ó d z k im  K o m is ja  
dla  przygotowania m a te r ja łu  w  spraw ie u- 
stulenia  urzędow ej no m enk la tu ry  m ie j s c o ­
wości na terenie  wojew ództw a.

K o im s ja  ta  ani  razu do lud się nie zebrała, 
a  tym czasem , pomim o K om is ji ,  nazw y m ie j ­
scowe u l e g a j  urzędowemu przem ianow a 
niu. Talk n p  Radoszknwicze zostały p rz e m ia ­
no w ane na RadonzkowK.e w brew  trad y c j i  
ustnej ,  języ k o w ej  o raz  źródłom archiwalnymi. 
O becnie  zaś znów św ieżo A kadom ja  U m ie­
ję tn o ś c i  w Krakow ie orzekła ,  iż przym iotnik  
od m  Molodeczno m a  b rz m ieć  „m o ło d eck i" ,  
c o  zostało  urzędowo w prow adzone w  życie,  
gdy wszelkie  źródła a rch iw a ln e  od setek lat 
n ie  z n a ją  innego p rzy m io tn ik a  j a k  „m oło- 
deczański* '.

W o b e c  tych  n ieuzasadnionych in o w acy j
cz łon kow ie  w spomnianej  K om is ji  d yrekto r  
Archiwum Państwowego p W a c ła w  Gizbert- 
Studmioki o raz  p. Eu zeb ju sz  Ł o p ac iń sk i  w »  
stosowali  protest  n a  ręce  p. w ice w ojew od y 
wileńskiego, d o m a g a ją c  się  zwołani i K o m i­
s j i  ce lem  .przedyskutowania narzu co n ych  
przez cen tra ln e  włudzę zmian w no m e n k la ­
turze.

Depesze z Wilna na Zfażd Legionistów.
Na IX Z] eździe Legjonistów w 

1 -idomiu zwracała uawgę dużajloś"  
dppesz powitalnych, nadesłanych 
przez hczne organizacje społeczne 
z lina i W ilińszczyzny. Depesze 
nadesłały organizacje okręgowe i wo­
jewódzkie: Bezpartyjnego Bloku
V« spułpracy z Rządem, Związku 
Strzeleckiekiego, Związku Leg.oni- 
.tów (Koło Wileńskie), Związku 
Inwalidów, Związku Oficerów R e ­
zerwy, Związku Podoficeiuw Rezer­
wy, Związku Peowiaków, Stowa­

rzyszenia Rezerwistów i b b o is k o ­
wych, Federacji, Zw. O. O. Związ­
ku Pracy Obywat. Kobiet. * Legionu 
Młodych, Stowarzyszenia Akadem. 
Pracy Społecznej. Związku Młodzie­
ży Rzemieślniczej, Związku Prrcow -  
niKÓw Mie’sk.eh, Pracoyrnikow P o ­
wiatowych Kas Chorych, Woj. Zw  
Straży Pożarnych i w:ele innych.

Przesłał, depesze takre: p. W o ­
jewoda Raczkiev.-icz i p wicewoje­
woda Kirtiklis.

N it  b ę d z ie  s p o to n e y
i  bolące/ sk ó ry1

Szkoła pofóka na pograniczu
ma być narzędziem komunizmu.

Z  pogranicza donoszą, iż grupa komunistów polskich na czele z Dą- 
balem i Bruno-Jasinskim zwróciła się ao władz sowieckich w Mińsku z 
obszernym memorjałem, w którym domaga się uruchom ema w pogran cz- 
nych rcionach 10 szkół z jeżykiem wykładowym polsl im Projektodawcy  
motywują swoje żądanie tem, że szkoły takie zdziałają, ich zdaniem, 
więcej dla propagandy komunizmu, n.ż konspiracyjnie 'prowadzona agita­
cja na terenie Polski.KRONIKA

Dziś: H ipolita i K asjana. 
Jutro: Euzebjusza W .

W s c h ó d  s ł o ń c a — g. 4 m.  15

___________________  Z a c h ó d  .  — g.  19 m.  6.
V

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologjl U. S. B. 
w Wilnie z dnia 12/Vlll— 1930 roku.

C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r ac h :  7 5 1 

T e m p e r a t u r a  ś r e dn i a  18° C
m najw yższa: +  22°  C
. najniższa: +  14° c

O pad w m ilim etrach: 2 
W i nr p rzew ażający : zachodni.
Tendencja barom .: w zrost.
U w a g .  —

OSOBISTE.
— P a n  w ojew oda W ł. Raezkiew icz ro zp o­

czął z dniem dzisie jszym 4-tygodniow ' ur- 
loip wypoczynkow y u d a ją c  się nad polski 
[Bałtyk. Urzędowanie o b ją ł  p. w icew ojew oda 
S te fa n  IKirtiklis.

URZĘDOWA.
—  P iek arze w ileńscy interw enjuią. Pan

w icew o jew o da Kir tik l is  p rzy ją ł  d zis ia j  m ię ­
dzy innemi d elegac ję  tutejszych p iekarzy  z 
prezyde, ni oni Izby R zem ieśln icze j  S zu m ań­
skim  n a  czele. D e legac ja  przyb yła  w  s p r a ­
wie stosow ania przepisów o m e ch a n iz a c ji  i 
uporządkow ania  zakładów piekarskich . Par. 
w icew o jew o da o zn a jm ił  delegatom, że p ie­
k arn ie  m uszą być bezwarunkow o dostoso­
w ane do n ow oczesnych  wymagań a ew °nlu  
nlne ulgi będą stosow ane ty lko inydwidu- 
a ln ie  do poszczególn j  ch zakładów' i to je d y ­
nie wT ram ach  o b o w iązu jący ch  przepisów.

MIEJSKA.
—  Spółdzielnia m ieszkaniow a im. S tefa­

na O krzei. S taran iem  robo tn ikó w  i p rac o w ­
n ikó w  m iejkkicli  założona została spółdziel­
nia  m ieszkaniow a im Stefana  Okrzei.  Cetlem 
spółdzielni je s t  zasp ak a jan ie  potrzeb m iesz­
k anio w ych swych członków. Nowa spół 
dzielnia m ie jsk a  zam ierza przystąpić  do bu 
do wy d om ów  m ieszk a ln y ch  przy ul. 3-e j  
S lom iance i placu B ron i.  P ło je k t  statutu 
n o w e j  spółdzielni został już op racow an y 
i w  na jb liższych d niach zostań,e przesłany 
do zatwierdzenia ses ji  gospodarczej  sądu 
okręgowego.

Na cz łonków  spółdzielni p rzy jm ow ani 
isą wszyst-y p racow n icy  i ro b o tn ic y  m ie jscy .  
Udział wynosi 1500 złotych, p łatnych w 30 
rówmych ra tach .

—  K redyty budowlane, K om itet  ro zbu ­
dow y m  W i l n a  otrzym ał z B a n k u  Gospo 
da-rstwa K ra jo w e g o  1.169.500 złotych na  
udzielanie pożyczek na dokończenie  budowli  
rozpoczętych i już f in an sow an ych .  Z sumv 
t e j  udzielono pożyczek 16 petentom, w te j  
l iczbie insty tucjom  i spółdzielniom m ies zk a­
niowym .

P oza  tem  k o m ite t  o trzy m ał 370.500 zło 
tych n a  cete f in ansow ania  now ych budow ­
li. R e p a r ty c ja  t e j  sumy została ju ż  również 
dokonana.

—  W pływ  podatków  państw ow ych w lip
cu. W  ciągu ubiegłego m ies iąca  do kas 
m ie js k ic h  wpłynęło ogółem 131.247 złotych 
tytułem podatków  państw ow ych. W  te j  l ic z ­
b ie  wpłacone zostało 90.978 złotych podatku 
od n ieru ch o m o śc i:  39 136 zł. podatku lo k a lo ­
wego i 1332 złote podatku od placów.

—  Nowe chodniki. Magistrat m W iln a  
p ro je k tu je  w ciągu bieżącego m ies iąca  za­
kończyć układanie  ch o d n ik ó w  na ui. W -  
leń skie j .  Bezpośrednio potem  rozpoczęte  z o ­
staną ro b ó ty  nad układaniem  now ych ch o d ­
n ik ó w  n a  ul. M ickiewicza po obu s tronach 
n i  od cinku od P la c u  Katedralnego do ul 
W ile ńsk ie j .

O b ecnie  uk ładane są również nowe ohod 
n ik i  n a  ulicach B a n k o w e j  i Szkap terne j  
(Nowy Swi,at).

—  L ik w idacja  elektrow ni kolejow ej. 
Miedzy m agistratem  m ias ta  W iln a ,  a  wileń 
ską  d y r e k c ją  P. K . P .  toczą Się o b ecn ie  p e r­
t raktac je  w  sprawie o b ję c ia  przez e lek trow ­
nię  m ie jsk ą  dostawy prądu elektrycznego 
d la  wszystkich o b je k tó w  k o le jo w y ch  na te re ­
n ie  in iasla  ja k  również w Land w arow ie ,  T r o ­
k a ch  i Kolon ji  K ole jow ie j .  P r o je k t  um ow y 
był  w dniu w czo ra jszy m  przedmiotem szcze­
gółowych obrad posiedzenia p rezyd jum  m a ­
gistratu m iasta  W i ln a ,  na którem  ustalone 
zostasly główne wytyczne. Po u p raw om ocn ie ­
n iu  te j  um ow y elektrow nia  ko le jo w a ulegn e 
stop niow ej l ikw idac ji .

— Zjazd absolw entów  b. szkoły Chem icz­
nej w W ilnie. W  piątek najb liższy  15 b. m  
•rozpoczyna się w  W iln ie  trzydniowy Zjazd 
absolw entów  b, szkoły  ch em iczn e j  w  W il 
nie.

Z okaz ji  Zjazdu b. k apelan  szkoły ks. 
A. Kulesza odprawi mszę św. w piątek o 
godz. 8 i pół rano w kościele po D o m in i­
k ańsk im .

O godz. 11 rano w lokalu Stowarzyszenia 
T ech n ik ó w  (W ileńska 33) odbędzie się  ot­
w arc ie  Zjazdu.

O godz. 1-ej  nastąpi zwiedzc-nie fabryki  
p rze tw orów  drzewnych Balb erysk iego  w No­
w e j  W ile jc e .

W ieczorem  uczestnicy Z jazdu będą obecni 
n a  przedstawieniu w  teatrze Lutnia.

SPRAWY SZKOLNE
—  Znane W ilnu od szeregu lat przed- 

BZkole „Dom D zlecka“  przy „O gnisku" kol. 
(K o le jo w a 19), osta tn io  nagrodzone dyp lo­
m e m  uznania  n a  ,P W .  K. w P oznaniu, 
n in ie jszem  p o da je  do wiadomości,  iż zapiaj 
n a  ro k  szkol. 1930/31 p rzy jm u je  se k ia ta r ja t  
„Domu D z ie ck a "  w godz. od 15— 19 do dr.. 
2 5 .V II I  b .  r.,  po tyim term nie  w godz. od 
■9— 14 i od 15— 19

—  K oedukacyjna 4-rootUlziniowa Szkoła 
Pow sz. Nr. 26 przy „Ognisku" kol. w W iln ie  
(Ko le jo w a 19), p o d a je  do wiadom ości,  że

Pudełko po z* 040 Co 260 
Tubki po Zf. 1.35 i 220

p rzy jm u je  zapisy dzieci od lat 7-miu do 1, 
3  i 4-go Oddziałów. Sekre tar ia t  czynny w 
godz. od 15— 19 do dn. 25.V I I I  b. r . ;  po tym 
term inie  w godz. od 9— 14 i od 15— 19.

SPRAWY AKADEMICKIE.
—  k om isja  W ak acy jn a S. K, M. A. O dro­

dzenie ipodaje do wiadomości, i i  na w ycieczkę 
do Lublina na IX Tydzień Sp ołeczny zapisać 
się jeszcze m ożn a  w piątek  15 b. m. w lokalu 
O drodzenia  (Uniwersytecka 7— 9) od godz. 
12— 13 i od 19— 29. W y jazd do Lublina  n a ­
stąpi w poniedziałek dnia  18 b. m. o godz. 
19 m. 40.  W sze lk ich  infonm acyj udziela k ie ­
ro w n ik  W ycieczk i  kol. Kazimierz A ntono­
wicz (Stara 32 ni. 4).

ŻYCIE LITEW SKIE.
—  P rzyjazd  do W ilna wybitnego pisarza  

litewskiego. Na podstawie zezwolenia władz 
w ojew ódzkich  przybył do W iln a  w dniu 
w czora jszym  wybitny pisarz litewski Kre- 
w.o-Mickiewicz, który  po krótk im  tu pobycie 
uda się na  zwiedzenie innych m iast  polskich.

ZE ZWIĄZKÓW 1 STOW ARZ.
— K om unikat Z. O. 4\. W  dniu 14 b. m. 

w ieczorem  w yjeżdża do W arszaw y pluton 
rep rezentacy jn y  W o je w ó d z k ie j  F ed e ra c j i  
'P olskich Związków O b roń ców  O jczyzny z 
•prezesem inż M ar jan em  Zdrojewskim , c e ­
lem wzięcia udziału w uroczystości  po św ię­
cen ia  i otrzym ania  sztand aru  z rąk  Prezesa  
Zarządu Głównego, pana generała  G órec­
kiego.

P lu to n  w raz ze sztandarem  przybywa do 
W iln a  w dniu 17 b. m. o godz. 8 rano.

Z a w ia d a m ia ją c  o powyższem prosim y tą 
drogą w szystkich b. w ojsko w ych  i sym paty­
ków o ja k  niiijl iczniejszy udział  w powitaniu 
szlandaru, k tó ry  na terenie  W iln a  będzie 
sy m bo lem  jedn ośc i  w szystkich b. w o js k o ­
wych.

R Ó Ż N E
—  O kres ulgowy dla w płacania podatków  

zaległych. W  dniu 31 sierp nia  upływa okres  
ulgowy w płacania  zaległych podatków p a ń ­
stwowych i k om u n alny ch  z po oran iem  kar 
za zwłokę w wysokośui l ’/s proc. m ies ięcz­
nie.

P o  upływie tego term inu zaległości będą 
w ytgzekw ow ane z doliczeniem  kar  za zwlokę 
w  wysokości n o rm a ln e j .

—  Statut Związku Rzem ieślników  litew ­
skich nic został zatw ierdzony. J a k  się do­
w iadujem y, Urząd W ojew ód zki  nie  zgodził 
się  na zaltw.cedzenie statutu Związku R ze­
m ieś ln ików  L itew skich. W  związku z tem 
zainteresowane czynn iki  zwróciły  się  z a p e ­
la c ją  do M inisterstwa Spraw W ew nętrzn vch .

—  L una p a rk  w W ilnie. W  okresie d ru ­
g ich  targów' północnych zjeżdża do W iln a  
8 unanPark z Wiarszawy, który zainstalu je  
się w  panku im. gen. Żeligowskiego. (Ogród 
B otaniczny) .

—  Nowe kino dźwiękowe W łaścic ie l  k i ­
na „Hi l lyw iod  postanow ił uruchom ić  nowe 
kino dźwiękowe urządzone podług ostatn ich 
w te j  dziedzinie wymogów Nowj k in e m a to ­
g r a f  m iaście  się będzie przy ul W ie lk ie j  
w  domu Załkinda.

U ru chom ienie  k in a  p ro jek to w an e jest  w 
je s ie n i  r. b.

TEATR i MUZYKA
—  T eatr Miejski w „Lutni**. Subtelna i 

■wytworna kom edja  J .  W r n e u i l la  —  „ K o ch a ­
nek P a n i  Vidat“ wypełni rep ertuar  dni n a j-  
bliższych.

iSztukr ta  ze względu na in teres u jącą  
i ie ść ,  doskonałe  w yko nan ie  i e fektow n ą wy 
stawę, zvskala ogólne uznanie  publiczności  
j  c ieszy  się  wn lkicm  powodzeniem.

W ro lach  g łów nych wy stępują  J .  W ern icz  
i Z. Ziem biński,  k tó rzy  w sztuce t e j  pożeg­
n a j ą  W .ln o  przenoszą s ię  bowiem na inne 
scemy Polski.

B ile ty  kredytowe i zniżkowe ważne.
—  T e a tr L etni w Ogrodzie po B ernar 

dynskim, Dziś ukaże się  po raz drugi pełna 
pogody, iiumoru i radości  życia  iedna z n a j ­
m ilszych  kom edy j współczesnego rep ertuaru 
„ P a p a "  Caillaveta i F lersa .  K o m ed ja  ta  w 
sezonie b i t z j c y m  osiągnęła  sukces w Teatrze  
Małym wr W arszawie.

W  ro lach  g łów nie jszych w ystąpią :  C.
Szurszewska, W .  Stanis ław ska, 11. B  ernac-ka, 
F .  R ych łow ski ,  \L W yrzykow ski ,  L  Żurow­
ski i inni.

Reżyser ja  spoczyw a w ręk u  dyr. F .  R ych-  
łowski«go.

R A D I O
ŚRODA, dnia  13 sierpnia  1930 r.

11.08 .Sy„na. czasu. 12.05: Gram ofon.
12.30: Audycja dl?  dzieci.  13.00 K om un ikat  
m ełcoro lo g i  :zny. 17.15:  Pro g ram  dzienny. 
17.20 C h w i.ka  s trzelecka. 17.35: Odcinek po­
wieściowy. 18.00:  Koncert .  19.00 Monolog 
reg jorailn)  Ciotki Al hi n o w ej" .  110.26 „ B a ś ­
n ie  litewskie i ło tew skie"  część I l -ga ,  o d c z y t  
l a 5 0 :  Pro g ram  na  czw artek  i rozm aitośc i.
90.00 " r a s o w y  dziennik rad jow y, koncert , 
k o m u n ikaty  i m uzyka .anerzna,

C Z W A R T E K , dnia 14 sierpnia 193 r.
11.58: Sygnał czasu. 12.05. Gram ofon.

13.00 K om . -netoroiogiczny. 17.15:  Pro g ram  
dzienny. 17.20: K om . Organ. Społecznych 
1.7:35: Odczyt i koncert .  19.00 Opowiadan e 
dis dzieci. 19.25 „Do W iln a  powróciw szy" 
część  I-sza „Cyw-il w  m undurze"  pog. 19.50: 
P ro g ra m  n a  piątek i rozm aitośc i.  20.00: P r a ­
sowy dziennik rad jow y. 20.15: Odcin-ek »o-  
wieśc iowy. 20 .30: K o n ce rt  z ogrodu B e r n a r ­
dyńskiego. 21.30. Słuchowisko, kom unikaty  
i muz. taneczna.

Nowinki radjowe.
AUDYCJA WESOŁA.

\udycje pogodne i wesołe są  w rad jo  
h aid zo  pożądane. O hu m or proszą bardzo 
często rad josłuchacze  w l is tach, skierowy-

wan\'.li do skrzynki pocztowej „Polskiego 
Radia '* .^Kierownictwa program owe poszcze- 
fó lnych  stacy j  s ta ra ją  się  w' m iarę  możnoś- ; 
w» pełniąc prośby rad josłuchaczów . a c z k o l ­
wiek jest  rzeczą znaną, że au d yc je  wesołe 
należą do na jtru dn ie jszych .  Je s t  to zrozu- 
mial-e,’ jeżeli  się zważy, że hum or w ia d jo  
w y d o b y !> b yć  m oże z dobrego nawel tekstu 
l” l:ko głosem i eweniL d e k o ra c ja m i  akustycz 
n-enri. Odpada całkow icie  strona wizualna, 
która  w tych w ypadkach posiada p ierw szo­
rzędne znaczenie.

W  najb liższy  czw artek , dnia 14 b. m o 
godz. 21.30 n a d a je  s tac ja  W arszaw sk a  w e­
sołe słuchowisko, które transmitowane, będzie 
p rze z  wszystkie polskie s tac je  nadawcze. 
Będzie to p rzerób ka farsv  f ra n c u sk ie j  L .  
L a b i r h e ‘a p. t. „Sąs iadka n a r z e c z o n e j"  w  
r a d jo fo n iz a c j i  p. Z. M arynowskiego i reżv- 
ser ji  M. Meliny. Słuchowisko w y k o n a ją  a r ­
tyści sce.n w arszaw skich rop. la r i io w s k a ,  '1 . 
‘Móliria, Ju l ju sz  Łuszczewski i J .  Karbow ski.

F E L JE T O N Y  ROZGŁOŚNI W A R SZ A W SK IEJ

W  czwartek, d n ia  14 b. m. bezpośrednio 
po nadaniu 1'ar.sy p. t. , Sąsiadka n a rzeczo ­
n e j "  p. R om an  Dąbrowski podzieli  się z  ra-  
d jo słuchaczam i w rażeniam i z m ek sy k a ń sk .e j  
w alki byków. Prelegent  pow róci ł  niedawno 
z Ameryki Południow ej i wygłosi przed ns • 
krofonero s ta c j i  s to łeczne j  szereg fe lje tonów , 
p ośw ięcon ych egzotyce tych kra jó w . W  p ią ­
tek  dnia  15 b. m o godz. 22.00 stanie przed 
m ik r o fo n e m  red. Stanisław  P o r a j  i opowie 
o po bycie  P ana P rezydenta  Rzplite j  w Tal  
linie. iRed. S tanis ław  P o r a j  ja k o  prezes po­
ro zum ienia  prasowego ipolSko-estońskiego 
spędził w E s lo n ji  Kilka dni wraz z grupą 
dziennikarzy  w czasie wizyty P a n a  Prezyden 
ta Rzplile j .  Ciekawe beda osobiste w rażenia  
z te j  podróży, k tóre  tak doskonale  uzupełnią 
spraw ozdania  ofic ja lne .

FID AC NA F A L I R A D JO W E J.

W p iątek , dnia  15 b.  m. gościć będzie 
"U ars za w a k ierow n ików  olb rzy m ie j  o r g a n i­
zacji  z rzesza jące j  a l ja n ck ic l i  uczestników 
w ie lk ie j  w ojny. O rganizac ja  ta zwana J :st 
popularnie  F id a e ‘em. W  związku z p rz y ja z ­
dem do Polski przedstawicieli  na jw yższych  
władz F id a c ‘u, transm itu je  s ta c ja  W arszaw  
sk a  między godz 18 a  19 a k a d e m ję  z o rg a­
nizo w an ą staraniem  F id a e ‘u. W  czasie ak a-  
dem ji  wygłosi przem ówienie  prezes F ed e ra c j i  
związków b. w ojsk iw yeh polskich gen. Gó­
recki ,  o raz  wybitni goście zagraniczni, a 
między nim i prezes F id a c ‘u płk Anboit.

Godz. 20-15

Mi Saiecki
T e n o r

124

S P O R T
Aecz tenisowy P o^ k? — JaDOnja

W iARSZAW iA. 12.VIII . (Pat.) W  pierw 
szym dniu m iędzypaństwowego m eczu ten i­
sowego J a p o n j? — P o ls k a  prow adzenie  uzy­
s k a ł  zespół jap o ń sk i  dzięki zwycięstwu Ohty 
nad  Sloiarow’em  7 : 5, 3 : 6, 6 : 0 6 8,
6 : 1 .  .Spotkanie Abe— T łoczyńsk i  zostało 
przerw ane z powodu ciem ności  przy stanie 
10 8  4  : 2 w- drugim secie na korzyść
Ja p o ń cz y k a .  Abe okaza ł  się  n iezró w n an y m  
w grze z poiowy kortu i  przy  siatce.  T ło-  
czyiiski g r a ł  technicznie  słabo i nie po tra fi ł  
w ykorzystać  s łab ych  stron przeciw nika przy 
grze w głębi placu. Obecny stan gier 1 : 0 
n a  ‘korzyść Jaiponji . W  drugim dniu o godz. 
U  m. 30 odbedzie się  dokończenie  meczu 
Abe— Tłoczyńsk i  oraz gra p o dw ójn a  Abe- 
O h ta  i b rac ia  Maks i J e r z y  Stolarow ow ie.

NA WILEŃSKIM BRUKU
N IEUDAN Y NAI AD.

Bronisław  Rynkiew icz. m ieszkaniec wsi 
Leszezyniaki. gm. rzeszańskiej, będąc w W il­
nie, sk orzystał z dorożki, k tórą  kazał się za ­
wieźć na ulicę N ow ogródzka.

W  chw ili gdy Rynkiew icz płacił dorożka­
rzow i, zbliżyło się do niego dwóch m ężczyzn, 
z k tórych  jeden w ydarł m u z ręki 5 zł., 
drugi zaś ze-w al z głowy czapkę ł odebrał 
laskę, poczem  obaj rzucili się do ucieczkL

Z aala-m ow any posterunkody 1*. P . p J u l ­
ian  Szabliński obu u ciek ających  napastni­
ków  zatrzym ał i odprow adził ich do kom i- 
sa rja tu , gdzie okazało  się, iż są to W ik to r  
Staszkiew icz (ul. D obrej Bady 21) i E dw ard  
Ł atw inski, zam ieszkały w sąsiednim  domu  
Nr. 23 przy tejże ulicy.

W  NOT.Y P R Z E Z  OKNO.
Nocy ubiegłej przez o tw arte  okn o do 

m ieszkania  Anny T r o i  (ul. B e im on t 25) do­
sta ł  się złodzie j który skradł różne rzeczy, 
w artośc i  200 zł.

-Poszkodowana udała się do p o lic j i  ze 
skargą i tu dowiedziała się, iż sp raw ca  te j  
■kradzieży w raz ze wszvstkiemi rzeczam i jest  
już sch w ytan y  przez posterunkow ego. J a k  .« ę 
o kazało  z lodzie jem -ekw ilibrystą  je s t  -Antoni 
B ystrow sk i ,  zam ieszkały przy ul. M akowej 
Nr. 12.

ŚCIĄGNĄŁ W IETRZĄ CĄ  S IĘ  K O ŁD R Ę.
Zbigniew P ietrzykow ski  skorzysta ł  z  o- 

k az ji  i sk ia d ł  rozwieszoną n a  podwórzu d o­
m u Ni. 23 przy  ul. P o p ław sk ie j  b a jo w ą  k o ł ­
d rę  stanow iącą w łasność lokatork i  tego d o ­
mu Aleksandry Prostaw-skiej.

W iDożone dochodzenie doprowadziło do 
o d eb ran ia  od złodzie ja  ko łd -y .

V'.<RÓD PISM
—  Okres letni je s t  ok resem  W'akacvj, po- 

J ró ż y ,  wycieczek . To też najnowszy' n u m er  
(32) „Tygodn ika  l ilustrowanego*’ przvno&i 
trzy f Mjetony podróżnicze:  „W zdłuż k a n  ien- 
n y ch brzegów iSekw any" —  Jó z e fa  W itt l in a ,  
w k tórym  poeta  m ów i o życiu i pracy, t ę t ­
n ią c e j  na rzece,  o ludziach, szu k a jąc yc h  
s c h ro n ie n ia  pod arkad am i m ostów. —  „ S a ­
m olotem  do A fry k i"  —  to wrażenia  B e r n a r d a  
Skórzew skiego, iktóry w towarzystwie żony 
odbvł na m ałym  sportow ym  a p a ra c ie  (awjo-  
ne tce)  ynidróż nad Sa h a rą .  —  W  fe l j - to n ie  
„Rzem iennym  d yszlem " Zdzisław M arynow- 
ski A w azi  r a s  sam och od em  po różnych za- 
Ikąlikach [Polski n o tu je  barw nie  6we spo 
strzeżen.a. B a rd z o  aktu alne  zagadnienie m  
rusza Stan. P o r a j  w  artykule Kulturtrage 
rz y  ‘, m ón ąc o kulturze s ło w iań sk ie j  z.em 
p o i  orskich. J .  K leiner kreś li  wspomnienia  
<1 Tadeusz C zapelskim ; M. R u l i k o w s f  o a je  
b i la n s  wydarzeń .teatralnych sezonu letniego 
P oza  tern z n a jd u j  :m> rzecz o p ro m ien iach  
J tem gena,  d ra  F .  Burueckiego „Ud Śląska  do 
[Bałtyku" (o n o i  ; j  i in j i  k o le jo w e j)  k ro n ik ę  
n a jn o w sz y ch  w ydaw nictw  etc.

Pupierajcie p̂ zenjfsf krajom

S t a r o p o l s k i  d w o r e k  m o d r z e w io w y  w D r o h ic z y n ie .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Po zwycięstwie konserwatystów w Kanadzie.

Groźba wojny (.ełnej między St. Zjedn. a Kanadą.
NOW Y -Y O R K . 12.VIII. (Pat.). Prasa amerykańska poświęca wiele 

miejsca sensacyjnemu zwycięstwu stronnictwa zachowawczego podczas wy­
borów w Kanadzie. Zwycięstwo to było przew.dy war.e, nikt )eanaic nie 
przypuszczaj, że konserwatyści uzyskają tak olbrzymią większosc. ść.na- 
m:enne jest również, że większość ta objęła wszystkie poszczególne pro­
wincje Kanady

Nowo|orski „ ] imes" podkreśla, podobnie jak i . ine pisma demokra­
tyczne, ze zwycięstwo konserwatystów skierowane je»t ostrzem przeciwko 
Stanom Zjednoczonym a sprowokowane zostało wysoką taryfą celną. 
„New j jrk Tim es" >dzie tak dalego, że zwycięstwo konserwatystów ka­
nadyjskich nazywa pogri tką wojny celnej między Stanami Zjednoczone­
mu a najlepszym ch odbiorcą.

W I n d j a c h .
Znowu zatarg o sól.

Rosja Sowiecka narkotyzuje się.
RYGA, 12. V III. (A. T. E.) .  „ P ra w d a " do- 

uiiM o zastraszający m  w zroście handlu n a r­
kotykam i w Sow ietach . P alen ie opjum  oraz  
użycie kokainy i m orfiny o raz  iianj ch nar  
kotyków  przybiera n ieb rw aie rozm iary  
L iczb a  spelunek, w którycii odbywa się p a­
lenie opjum  i zażyw anie innych narkotyków .

a które są jednocześnie dom am i rozpasły, 
rośnie z dniem każdym . K om isarjat spraw  
w ew nętrznych w ydał sp etjaln e  zaizqdzenia  
nakazujące en ergiczną akcje eelem  zw alcza­
nia tej ni agi. Alają być utworzone specjalne  
oddziały m ilicji, które będą dokonyw ały lu­
stracji p odejrzanych  lokali.

GwsłftfWfla burza m Dnieprze.
K I JÓ W .  lą .Y I l I .  (Pat.) Pod czas gw ałtow ­

n e j  bu rzy  uLoinęio w D nieprze 6 kobiet  i 
tro je  dzieci, P rócz  te.go kilkadziesiąt  osób,

.znajdujący-ch się n i j u z e c e  w  czasie burzy 
uyło w wielkiem niebczipieozcńslwie i z t ru ­
dem udało się je  uratować.

Pożar na jachcie M a ran i4£po.
RZYM. 12.YI1I. (P a t.)  W ybuchł pożar na 

jach cie  sen atora .M arconiego, stojącym  na 
kotw icy w Civita Y cccliia . Dzięki wysiłkom  
załogi udało się ugasić ogień, o ca la ją c  ka­

binę cen traln ą, gdzie m ieści się taboiatorju m  
słynnego uczonego. S traty  m atc-ja ln e  300 
tysięcy lirów .

Sensacyjny sposób wylądowania.

AH M EPA BA D . 12. V III. (P at.)  Dziś wy 
buchty tu ponownie rozruch y na tle zw al- 
•-zania monopolu solnego. Zw olennicy bicr- 
■ego oporu  usiłowali sp rzed aw ać publicznie

sól, pochodzącą z kontrabandy, co  spowodo­
w ało interw encję policji. Kilku przci hodniów  
odniosło r a n j . Aresztow ano 15 osób.

W Chinach.
Zburzone miasto.

iNOWY YORK 12.YIII.  (Pat.) P i s m .  tu­
te jsze  szeroko op isu ją  sen sacy jny  sposób w y­
ląd o w ania  w Ameryce p. Liltchfielda, prezy­
d en ta  tow arzystw a Goodyear Co. Kiedy 6*- 
brzvm i p aro w iec  niemiecki . .B rem e n "  za­
w inął  dc portu now ojorskiego , nad o.krętein 
z jaw ił  się niewielki  sterowi w , należący  do 
w y ż e jw jm ie n io n e g o  towarzystwa i po kró l-

kie.ni krążeniu opahl n a  pokład  „ B r  ‘men 
P recy zy jn o ść  sterow ni b y ła  tak w ie lka , że 
\,' lądował 0.11 na pokładzie , m ierzący m  za­
ledwie 36/85 'Stóp. Po chwili s terow iec uniósł  
się w powietrze, z a b ie r a ją c  z sobą p. L lłeh -  
tielda, który  tym sposobem  dostał  się  do 
Nowego Yorku o godzinę w cześnie j,  niż mni 
podróżni.

-SZANGHAJ 12.Y III. (P aa .) Ja k  donoszą  
z godnych zau lan ia źródeł m isyjnych , m ia­
sto Czang-Sza w czasie zajęcia  przez wojska  
czerw one uległa wielkiemu zniszczeniu. Zbu­
rzon o kilkaset wielkich gm ach ów , przew aż­
a j . urzędow ych. K oncesja europejska nie

doznała szw ankn dzięki silnej och ronie w oj­
skow ej, n atom iast spalono i zrabow ano SU 
dom ów , należących  do m isyj cudzoziem skicb. 
N ajw ięcej ucierpiały m isje p resbiterjańska  
i norw eska. Około llłOO m ieszkańców  zostało  
zabitych.

Włamanie do banku.
B IE L S K O .  12.V III .  (Pat.) Do B an k u  E- 

w angelick iego w łam ali  się n ieznani sprawcy,
k lórzy  rozpruli  kasę  ,i skradli  z n a jd u ją c ą  się 
tam  gotówkę W  kasie było tylko 859 złotych.

Trup nieznanego mężczyzny.
Dzicz hula.

HANKOU. 12.YI1I. (P al.) D onoszą tu z 
opóźnieniem , spow odow anem  przez cenzurę, 
że wojska rządowe ew akuow ały Czang-Sza. 
Ponow nej okupacji m iasta przez czerw onych  
należy się spodziew ać lada godzinę. T ysiące  
m ieszkańców  w p anice opuszczają m iasto.

Z rozkazu gub ern atora prow incji H inan  
dziennie podlega egzekucji 250 kom unistów , 
kom uniści zaś ogtosiii, iż w urodzę rep resji 
poddaw ać będą egzekucji w szystkich iuuzi 
z w rogiego ooozu w iataeb  od 15 do 35.

ZAKOPANE. 12.YIII .  (Pat.) Dnia l t  s ierp­
n ia  b. r. pasterze,  pasąc bydło n a  B o rz a n  u 
pod K uźnicam i,  znaleźli w wyrwie leżące 
twarzą ku ziemi zwłoki ja k ieg o ś  mężczyzny. 
Zaw iadom iona o tem p o lic ja ,  po spisaniu 
pro tokółu i zbadaniu trupa, zwłoki odstawiła 
do kostnicy .Stan rozkładu (przypuszczalnie

zwłoki leżały około 2 miesięcy) i b r a k  w szel­
k ic h  dokum entów  nie  p o zw ala ją  na  zidenty­
f iko w an ie  trupa. J a k  w skazuje  znaleziony 
wipobliżu noż, m a  się  tu widocznie do czynie­
n ia  z. o f ia r ą  m ord erstw a. S e k c ja  zwłok usiał ' 
przyczynę .śmierci.

Krwawa demonstracja komunistyczna. Katastrofa lotnicza.
K A T O W IC E .  12.V III .  (Fat.)  W  ubiegłą 

n iedzielę  w  R aciborzu  n a  Śląsku Opolskim  
doszło do n iep o k o jó w  na tle  d em o nstrac ji  
'komunistycznej.  W  czasie  pochodu natknęli  
się  kom u n iśc i  na narodow ego so c ja listę  Bi-  
nusa którego pokłuLi nożam i.

W  dalszym  ciągu pochodu kom uniści  u- 
siłowali dostać się przed dom Binusa, czemu

jedn ak  przeszkodziła  po lic ja ,  w y p ie ra ją c  ich 
<w stronę dw orca. Gdy p o lic ja  zaczęła, w 
poszukiwaniu broni,  rew idow ać s to jące  przed 
dworcem  sam ochody, kom uniści  obrzu cil i  
p o lic ję  k am ien iam i,  f laszkam i i od łam kam i 
szkła. W  czasie  rozp raszania  napastników' 
aresztow ano 14 demonstrantuw . Niektórzy 
z n ich  mieli  przy sobie nuże.

B E R L I N ,  1 2 -VIII. (P a t ) .  W e d ł u g  d o n ie -  o d b y w a ł  o d  kilku dni p r ó b n e  lo ty .  S a m o l o t
s ie ń  z D u s s e ld o r fu ,  t a k  7.w. „ b e z o g o n o w y "  w p a d ł  w  k o r k o c ią g  i r u n ą ł  n a  z ie m ię .  P i l o t
s a m o lo t  S p l e n h o f t a  u le g ł  dziś  w  p o ł u d n i e  R i e d i g i - r  m a  z ła m a n ą  n o g ę  o ra z  p o r a n io n ą
w y p a d k o w i  n a  t a m t e j s z e m  lo tn i s k u ,  g d z ią  , tw arz .  S a m o l o t  z o s t a ł  z n is z c z o n y

Pożar parowca.

Podpalacze grasują.
B A R C E L O N A ,  12-V1H.  ( Pa t ) .  W c z o r a j  żar ,  k t ó r e g i  p o m i m o  e n e r g i c z n e j  a k c j i  ra-

w i e c z o r e m  n a  p a r o w c u  „ R a m o s " ,  k t ó r y  m i a ł  t u n k o w e j  n i e  u d a ł o  s ię o p a n o w a i ,
w y r u s z y ć  do M a l a g i ,  w y b u c h n ą ł  g r o ' n y  d o

L W Ó W . 124 III. (P a ł.)  P rasa  popołudnio­
wa donosi, że w czoraj zbrodnicza ręk a pad- 
paliła  znowu stodoły w W yszow ie. Pod palo­
ne zostały stodoły Ju lja n a  Tarnow skiego z 
W yszow a, zaw ierające  70u kop pszenicy,

w artości 30.250 złotych , k tóre spłonęły do­
szczętnie. P o d ając  tę w iadom ość, p rasa  w y­
raża  przy puszczenie, że m a się tu znów u do 
czynienia z aktem  sabotażow y m U. U W .

Upały w Mezopotamii.
BASSORAH. (P at.)  W  catej M ezopotam ii 

panują niezw ykle upały. T en ip eiatu ra  do 
>> chodzi do 54 stopni w cieniu. Są liczne wy

padki śm ietrei z powodu porażenia słonecz­
nego.

Konferencja rumuńsko - jugo­
słowiańska,

W IED EŃ . 12.YI1Ł (Pat ). Dzien­
niki donoszą z Eiałogrodu, że w 
na/bliższych dniach zbierze się ko- 
mirja jugosłowiańsko - rumuńska ce ­
lem urzeczywistni :nia uchwał kon­
ferencji w Sina a. Przedewszystkiem  
mają być ukończone rokowania ru­
muńsko - jugosłowiańskie w sprawie 
traktatu handlowego i w sprawie 
konwencji weterynaryjnej. Ko.n.sj, 
jugosłowiańskiej przewodn.czyć bę- 
dz e prawdopodobni- jugosłowiań­
ski minister handlu, kom! iji rumuń­
skiej— sekretarz stanu Popescu.

Cenne archiwum.
R Y G A , 12 8. (Ate). Z  K łowa do­

noszą, że G. P. U. skonfiskowało 
część archiwum głównego oskarżo­
nego w procesie charkowskim 45 
działaczy ukraińskich profesorów, 
Jefremowa, które pozostawało w 
prywatnem władaniu. „Proietarska 
Prawda" zaznacza, że archiwum za­
wiera bardzo cenne materjały o hi- 
atorji ruchu wolnościowego na Ukrai­
nie oraz historji literatury ukraiń­
skiej, miedzy nnemi rękopisy zna­
nych pisarzy ukraińskich Kulisza, 
Kociubi iskiego i innych.

Zeppelin przybywa 
do Gdańska.

GDAŃSK, 12-8. (Pat). Wedle do­
niesień, nadeszły ch do senatu w. 
m, Gdańska, niemieck sterowiec 
„Hr. Zeppelin" ma przybyć do Gdań­
ska dnia 12 b. m. w czasie swej 
podroży ponad morzem -ncłtyckiem.

Zakończenie procesu o sprze­
niewierzenia pieniężne.

M O SK W A , 12.8. (Pat). W W o-  
łogdzie zakończył się proces 58 u- 
rzędmków skarbowych i właścicieli 
prywatnych przedsiębiorstw, oskar­
żonych o nadużycia podatkowe. 
12-tu właścicieli drobnych przedsię­
biorstw handlowych skazano na 
więź sn : od 3-ch do 8-miu lat.
Urzędników skarbowych osądzono  
na karę więzienia od 1 do 5 lat, z 
wyjątkiem naczelnika urzędu skar­
bowego, którego skazano na 8 lat 
cięźiciego w ęzienia za nadużycia i 
utrzymywanie ohz.szego kontaktu z 
podatnikami.

Czy wiecie że...
.. .stacja  n ad aw cza w Neapolu zaprow adzi­

ła now y sygmal: 16 tonów na fu ja rc e .
.. .piękne drzewo szpilkowe cis , k tó re  ro ś ­

nie i w niektórych  ok o licach  Polsk i ,  zaw ie­
ra  we w szystkich swych częśc iach  jak  szpilki,,  
kw iaty i szkarłatne jagody, -silną truciznę.

.. .sławny francusk i  pro fesor  m edycyny P a -  
tin zapytał przy egzaminie  kandydata ,  z j a ­
k ic h  gałęzi sk łada się m edycyna. K a n d y d a t  
wyliczył f iz jo lo g ję .  p ato log ję ,  semiotyigę i te. 
rap ję .  „Zap om niał  pan o szar lataner j i ,  r z e k i  
pro fesor .  —  Kio j e j  gruntownie nie posiada,,  
nie może być lek arzem 1'.

...na wielikich uroczystościach  w ag n ero w ­
skich w Baygeuth bawi kró lo w a wdowa Ma- 
r ja  rumuńska z dwiema có rk am i,  kró,low% 
włoską M ar ją  i księżniczką Iteaną. Po opusz­
czeniu Bayreulhu kró lo w a w dow a uda się w  
odwiedziny do sw ej f a m il j i  w Niemczech.

. . .bezrobocie w An-glji powiększyło się w 
ostatnim  tygodniu znacznie. W edług o s ta t ­
nich d an ych  m inisterstw a pracy l iczba  bezro.- 
bo tn y ch  w iianej  chwili  wynosi m il jo n  dzie­
więćset siedemdziesiąt  dwa tysiące  s ied em set  
to  w p o rów n aniu  z tygodniem ubiegłym  oz­
nacza przyrost  o 32.874 osoby.

G ie łd a  w a r s z a w s k a  2 dn 1 2  V I I I . i ł .r „

WALUTY I DEWIZY:
B r l g j a ..............................  124,67— 1 2 4 ,9 8 - 1 8 0 ,36S

G d a ń s t .............................. 173 6 0 — 173,93— 173,07’'
r l o t a n d j a .........................  3 5 9 ,2 0 - 3 6 0 ,1 0 — 3 5 8 ,3 0
L o n d y n .............................. 4 3 ,3 9 7 ,— 4 ? .5 0 —43,29-
iłow y York . . . . . . .  1 , 9 0 - 8 . 9 2 - 8 , 8 8
° a r y ż ........................................ 3 5 ,0 5 - 3 5 ,1 4 - 3 4 ,9 0
P r a g a ........................................26 ,42— 26,4 8 — 2Ć.3&
Nowy York kabel . . . .  8 ,911— b.931— 8,89b
S z w a i e a r j a .................... 173.3G— 173,73— 172,87
Stokholm  ....................  2 39 ,63— 2 1 0 ,2 3 — 239 03:
W ie d e ń .............................. 1 25 ,93— 126.21 — 12.->,6?.:
W ł o c h y ................................... 4 6 .6 8 — 4 6 ,8 0 -4 6 ,5 9 -
Berlin  w obr. p ry w ................................... 2 1 2 .8 4

PAPIERY PROCENTOW E:

5 %  p o zy czk a  d olaro w a ....................
5%  Kon w ersyjna .......................................
7 %  S ta b il iz a c y jn a ........................................
10%  kolejowi . . . .
8%  L . Z. b . G. K. i obi. B. G. K. . .
Te sa m * 7%  .............................................
8%  obi. B. G. K budow iane . . . .
8%  P rzein . P olsk iego  doi. . . . . .
4%  z i e m s k i e .................................................
4 7 ,%  z ie m s k i* ..................................................
7%  ao larow e ziem skie ....................
8 %  ziem ski* dolarow e  
5%  w arszaw sk ie  . . . . . .  59,75- 
8%  w arszaw skie . . . 7 6 ,5 0 - 7 6 ,4 0 -  
10%  S i e d l e c ......................................................

A K C J E .
B an k  P o l s k i ........................................164,25—
B an k  Z a c h o d n i.............................................
S iła  i Św iatło  . . ..............................
C u k ie r .....................................................................
W ę g i e l .................................................................
L ilpop  ...........................................................
S t a r a c h o w i c e ..................................................
B o r k o w s k i ...........................................................
H a b e r b u s c h ......................................................

. 65 .00  
56 50- 

. 88,00 
10„,5C

9 4 . 0 0  
8 3 , 25
9 3 . 0 0  
9 '  0 0

. 4 5 , 0 0  
56,25-
7 6 . 5 0
8 9 . 0 0  

- 6 0 , 0 0  
-7 6 .5 0 :

8 2 . 5 0

, fo  Hiejskie
SALA MIEJSKA 

JSatrobramŁka 5.

Pierw szy Dźwiękowy

Od dnia 11 do 14 sierp n ia  
1930 rok u  w łącznie będą  

w yśw ietlane film y: Strzał wśród dżungli K om edja  
w 10 ciu  
a k ia ch .

O braz pełen n ieb y w ały ch  p rzy g ó d . A r c y s “n sa cy jn e  dziele  w yp raw y na M ałpoludy. W ro! g l S y d  C h ap lin .
W  o o razie  u d z ia ł hiorn m a ł p y , s ł o n i e ,  l a m p a r t y ,  k r o k o d y le ,  t y g r y s y ,  Iw y  i m m  zw ierzęta .

Nad p ro g ram : 1) Tygodnik Eciolr Hr. 47 — w l-m  t x c i  2) W  kraju ludożercó*/- k m n e d ja  w 2 -eh  a k tach . 
K a sa  cz y n n a  od g . 5  m . 30. —  P oczątek  seansów  od g . 6-ej, —  N a stę p n y  p ro g ram  „M iłoSt I łzy  Szopena".

KIN G -TEA 7R

HELIOS"
W ilno. W ileń sk a  38.

H

O J  g . 4 do 7 cen y  zniżone: 
B alkon 60  g r. P a rte r  1 zł. 
Sensac. sztuka dźwięk.! Ja chcę na płótno W  r o l i  g ł ów n .

arcyw eso la  
cod . zhudow.

Hsrioi Łowity
o raz  p rz y jm u ją  u d ział n ajw ięk sze gw iazdy Fairbanks, Chaplin, Norma Talm adgue, Renće Adorće i  i D c i .  

W -p a u ia la  g ra ! P oczątek  o gouz. 4 30, o sta tn i se an s o gudz _0.15,

D Ź W IĘK O W E KINO
K

ni. A . M ieniew icza 22. 

Xlnc Kolejowe

OGNISKO
(•bok dworca kolejow.)

K.INO-TEATR

WILLA F A L K O K iE R
D ziś p re m je ra ! N ajw ięk­
sz y  1 daw no oczekiw any  

p rzeb ój n iem y

W ielki d ra m a t er< ty c z n y  ufinuty n a  tle  słynn ej pow ieści R . V o s s a .  W  ro la cb  glów n. k reu ją : H a n s  S tu v e ,  
la r ja  J a k o b in i  i A n g e lo  F e r r a r i  Nad p ro g ra m : K o m e d ja  w  2  c h  a k ta c h .

Do godz. 7 ej ce n y  m ie jsc : Balkon 80 g r . P a r te r  1 zł. —  Początek  sean só w  o godz 5 -ej, o sta tn i o godz. IO.oO

D ziś i dni n a s tę p n y ch ! N ajw iększe arcy d zie ło  w sp ółczesn e! 
Ja c y  pom nik bohutr rs tw a  
i odw agi w sz y stk ich  pi­

lotów  św lata l

lajw .ększe arcy d zie ło  w sp ółczesn e! Film  n ieśm ierteln ej sław y

SKRZYDŁA ( W i n g s )
Film  n ieśm ierteln ej sław y! N ajbardziej w zrflsza-

W sp a n la ły  d ram at  
m ifośc! i b o c a fe rs tw a . 

A któw  14.

W rc la c b  głów n ych : C la ra  B o w , C h a rle s  R o u e r s  i R ic h a r d s  A rle n .
P o c z ą te k  sean s, o g 6, w niedziele i św ięta o ą . 4 . A nons! N ast. pr.: „ H u r a g a n "  w w ykon, a rty s tó w  w arszaw sk ich

M ickiew icza 9.

D ziś! P o tę ż n y  film  p ełen  

eg zu ty k i, e m o cji-i  d ram a  

ty cz n e g o  n a p ię c ia  p. t.

W ro la ch  g łó w ry ch  gw iazd y  ek ran u , c z a r u ją c a  L Y A  d e  P U T T I ,  Paweł W egener i L y d ja  Salmonowa. 
C iekaw a tre ś ć ! D oskunała g ra  a rty s tó w ! P ię k n a  w y staw a! N ad p ro g ra m : W es kom . „ 5 0 0  doi. z a  uśmiech*

WYSPA ŁEZ (S.o.s.)

Ogłoszenie.
Som ornlk S ą d "  P ew iatow ego  w W ilnie, I rew iru , 

z a m ieszk ely  w W ilnie, p rz y  ul. Potockiej 14 m. 3, 
godnie z ar(, 1030 U. P C. obw ieszcza , iż w dniu 

21 s ie rp n ia  1930 r., o godz, 10 ran o, w W iln ie  przy  
u l. T a ta : sklej 24 m. 6, odbędzie się sprzed aż z l ic y ­
t a c j i  publicznej m a ją tk u  ru ch om egu  M ojżesza K arp i- 
now ioza, sk ład ająo eg o  iię z mebli, o szaco w an eg o  n a  
su m ę 5 M0 z ł , n a  zaspokojenie p reten sji K asy  Oho- 
ry c n  m. W llne
14I2/Y T — 1C9 K om ornik S ądow y A. uszyflski.

Ogłoszenie.
K om ornik S ądu  P ow iatow ego  w W lin ie, I rew iru , 

zam ieszk ały  w W ilnie p rzy  ul. P o to ck ie j N r. 14 rn .3 , 
zgodnie z a r t . 1030 U P .  C. o b w ieszcza , iż w dniu 
20  sierp niu  1930 r. o godz. 10-ej ran o  w W ilnie przy  
u l. M untwitowskieJ 10, odbędzie się sp rzed aż z l ic y ­
ta c ji  publicznej m a ją tk u  ru ch o m eg o  B o lesław a S zy iz -  
k ow sk iego , s k ła d a ją c e g o  sie z m a s z y n y  do p isn n ia  
firm y  „R em in gton ", o szaco w an eg o  n r sum ę *41 z ł , 
n a  zasp okojenie  p reten sji K asy  C h ory ch  m. W iln a . 
1 4 1 3 /Y I— 110 K o m c n ik  S ądow y A. Uszyflski.

sprzedam okazy 'ni Oglądać można od 
5 — 6 pu południu. Handlarze wyłączeni.

Słucka Ni. 17, m, 3.

- 1 6 4 , 7 5
72 .0 0  

. Vo,O0
3 3 .5 0
4 2 .5 0  
2 7 ,2 5  
16,09  

. 3 ,7 5
111.00

J F iB l

SAwwwCMm-ftaMtfirK- APi(0WAlSKr'W<ii?łZAiiw|

Poważne
wydawiiictwo
poszuku e

k l i k u

li
in te lig e n tn y ch , e n erg ie*  
n y c h , o raz AG EN TÓ W  
z b * a n iv  w ydaw niczej. 
Zyski duże. Z g łoszen ia: 
Ja g ie llo ń sk a  N r. 3 m . 19 
g o d z. 9 — 2. i ii

P IANINA do w yn aję  
c is  R e p e ra c ja  1 s t r o ­
je n ie  Cl .  M ickiew icza  

2 4 -  9. E s u o .  2231

Potrzebni

UPIJ-
z K aucją od 5 0 -  100 frh, 
ul. Lwow sKa N r. 4 m. 2  
od g. 3  -  5 ej 121

SKRZYPCE
do sprzedania
ul. M ickiew icza 2 2 - 4 4 ,

123

Popierajcie łjg§  
Morsfcą i Rzeczną.

KURJER WI LEŃ SKI
Spółka z ogr. odpow.

D R U K A R N IA

I N T R O L I G A T O R A
„ Z N I C Z "

Wilno, ś®. Jańska Rr 1
T elefon  3-40. 

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e *  
druki ,  ks i ążk i  dla 
u r z ę d ó w ,  b i l e t y  w i ­
z y t o w e ,  p r o s p e k t y ,  
z a p r o s z e n i a ,  af i sze 
i w s z e l k i e g o  r o d z a ­
ju r o b o t y  dr uk a r sk i e  

W Y K O N Y W A

P U N K T U A L N I E  
—  T A N I O  —  
S O L I D N I E

sń
:**u
11

is

A k u s z e r k a

1 B
przyjmuje od 9  rano 
do 7 w. ul. Miokie* 
w!sza 30 m. 4. W. Zd? 

Na 3093 isflt?'

FILIP MACD0NALD, 2)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

Panna W arren odpowiedz ała wy­
niosłym u ś mi e ch-e m.

— Proszę, mech pan się nie tłu­
maczy. Czy mogę zmienić zd anie?

—  Dobrze dobrze... Proszę  
niech pan.... „i cios ten itrasznie 
go dotknął". —  Doskonale* — za­
kończył .iiż opanowany. — Tym­
czasem niech pan powie Willam- 
sowi, zeby zaorał się do roboty. 
Notatka biograficzna H oode’a i za­
rys jego pracy, Podamy to na na­
stępnej stroni

— Pan Williama zaczął juz pisać.
— Dobrze. A  topojclzie oddziel- 

n.e, Musi być oojęte w czarne ob­
wódki, i odbite jakiem * wyrażnenn 
czcionkami. „Sowa“ wstrząśnięta do 
głębi tą straszną tragedją, wyciąga 
z tego nieszczęścia poważne wnio­
ski ze względu na całe społeczeń-

two Niechże odnośne władze za- 
krzątną t ę energicznie i wykryją 
jak najspieszniej zabójcę Ang^a  
tego a i a. Sprawca nikczemnego 
czynu musi być natychmiast odda­
ny w ręce sprawiedliwości i uka­
rany ;ak najsurowie,. Nie nalecy 
oszczędzać czasu i wszelkich wy­
siłków Od nowego wieriza. o mu­
si być podkreślone ■ dane na na- 
stęDnej itronicy pod artykułem ^  ll- 
liamsa. Św.adom. wielUego zainte­

resowania, jakie w3*woła wiadomi i.c
0 te, straszne1 zbrodn., komunikuje­
my, ze „Sowa" ma otrzymywać co­
dziennie b u etyny, które dawać bę­
dzie w krótk'rh odstępach czasu 
(w formie specjalnych wyaan), aby 
czytelnicy mogli zaspokoić cieka­
wość i dowiadywać się o postępach  
śledztwa. Od nowego —  „Biuletyny 
nasze będą zawierały istotnie r e- 
zmiernie interesujące szczegóły, :e- 
stei.my bowiem w możności za­
pewnić naszych czytelń.ków, że
przesyłać nam je będzie specjalny 
korespondent fZ.a pozwoleniem, 
oczywi icie, i zgodą władz śledczych, 
którym pragniemy pomagać, nie zaś 
konkurować z niemi) o ile s-ę da, 
jak najczęściej z miejuca zbrodni
1 streszczać rozwoi wypadków".

Ha&tmgs odetchnął z ulgą i roz­
parł się wygodnie w krześle.

— T o  już wszystko, proszę pa­
ni. Mam nadzieję,... cóż robień iuż 
Bię to niestety stało... że zabójca  
nie tak prędko zostanie wykryty. 
Nie byłoby żadnej sensach, gdyby 
jaki ogrodniczek, albo ktoś w tym 
rodzaju zaraz jutro przyznał się do 
winy. Proszę, niech pani to odda 
do drukarni i niech się tam spieszą

Panna W arren podniosła się i

skierowała ku drzwiom, lecz zatrzy­
ma a się na progu.

— Paiąje redaktorze —  rzekła, 
odw óciw szy się szybko. — Co zna­
czy to ostatnie zdanie? Ma pan za 
miar wysłać kogeś z naszego per­
sonelu?... pana Selbarsa, czy pana 
Briggsa?

—  Może. I o, co powiedziałem, 
brzmi m i , e  nieco cynicznie, ale 
taliby c.ę przydało. A  my potrzebu­
jemy sprawozdań n.eco odmiennych, 
n i będą je miały inne p sma

Podeszła bliżej, patrząc nań 
bystro.

Parne Hastings, przepraszam bar­
dzo, ale musi mię pan wysłuchać.

Dlaczegoby „Sowa" nie mogła 
tam na miejscu pracować z pożyt­
kiem? Och, niech pan nie myśli, ze  
wyobrażam sobie, 7.e my właśnie 
mamy wykryć zaboicę.. Ale nasza 
opinja... nasza poczytność .. i...

—  Alez pani wie sama, że  u 
nas w redakcji niema takich Hol­
mesów. Są to zwyczajni sobie 
chłopcy...

— A  pułkownik Gethryr,? — rze­
kła spokojnie.

—  '-o? — zdumiał się T ssnngs. 
On nigdy. Dziwię się pani . Prze­
cież on n.e podjąłby się tego. On...

—  Niech się pan go spyta —  
wskazała telefon.

—  Co? Teraz?
—  A  czemużby n.e?
— Alei to druga godzina — za­

protestował Hastings. Spotkał spo­
kojne spojrzenie jej niebieskich o­

czu, zdiął słuchawkę i powird-iał  
numer. '

—  Hallo!— odezwał się po dwu- 
minutowem czekaniu.— Czy to miesz-

, kanie pułkowniku Gethryna?
—  Tak —  odpowiedział mu za­

spany głos
—  Czy... czy pułkownik Gethryn 

jeszcze nie... jeszcze nie śpi? Zdaje 
mi się...

— Pułkownik Gethryn —  przer­
wał mu ten sa.n głos — woli sta­
nowczo, aby go nazywano popro- 
stu Gethrynem, a jest obecnie w 
domu, wstał z łóżka i stoi przy te­
lefonie, a w tej chwili zaczyna się już 
irytować,....

— Boża św iętylTo ty, Antonii— 
zawołał Hastings — me poznałem 
twojego głosu...

—  Ale w tej chwili już pozna­
łeś, o Hastingsie, i może mi zech­
cesz wytłumaczyć, dlaczego, u pio­
runa, dzwonisz do mnie o tej po­
rze Muszę cię uprzedzić, ze jestem  
w podłem usposobieniu. Gadaj!

Spencer Hastings zaczął gadać, 
r —  Eee... la. . och... to jest..,, 

eee,... 1
—  Jeżeli tylko tyle masz m do 

powiedzenia, to pozwól, że ci po­
winszuję

Hastings jeszcze raz spróbował,
—  Stało się coś... —  zaczął
— Nie! — warknął telefon.
— Czybyś nie mógł... wiem. że 

żądam czegoś niezwykłego... chcia­
łem cię prosić eee ,. ale.... mc że­
byś z e ch c .a h ..

Panna Margareta W arren zbli­

żyła się, wzięła słuchawkę z rąk 
redaktora, przyłożyła do ucha i za­
częła m Swić:

—  Tu mówi Margareta Warren. 
Pan HasPings prosi pana, aby był 
łaskaw przyjść zaraz do redakcji. 
O, rozumiem dobrze, że to brzmi 
niedorzecznie, otrzymaliśmy jednak 
tak niezwykłe wiadomości, że pan 
Hastings chce poradził się pana. 
Nic więce, nu. mogę powiedzieć 
przez telefon, lecz pan Hastings 
jest pewien, że, pan nam nie od­
mówi swej pomocy. Niech pan przyj­
dzie, bardzo proszę, jest to bardzo 
ważne dla naszego pisma.

—  Panno W arren — zabrzmiał 
smutny głoi w telefonie — mimo 
mej woli —  pizekonała ran e pani.

R O Z D Z IA Ł  IŁ 

A n t o n i  G e t h r y n .
Antom Ruthven Gethryn zak a- 

wał trochę na dziwaka. Był to czło­
wiek czynu, który marzył podczas 
pracy -i marzyciel, który pracował 
podczas marzeń. Ojciec jego, Sir 
William, ziemianin starej daiy, a 
przytem wybitny matematyk, o; enj( 
się z Hiszpanką z wygnanej z kra­
ju zubożałej rod.-in.y, która była na­
uczycielką, tancerką, manekinem  
sklepowym, aktorką artystką malar­
ką— można wice było się spodzie­
wać, że dziecko, zrodzone z takie­
go małżeństwa, nie bedzie zwykłem 
dzieckiem

Rodzu e Antoniego spostrzegli 
dojć w czt ime, z e  wziąw »zy nawet

pod uwagę skrzyżowanie dwóch ras 
i drzemiące we krwi talenty, które  
słusznie odziedziczył, jedynak ich 
otrzymał od losu więcej, niz się spo­
dziewali. Od samego urodzenia sta­
rał s ę̂ zD ,ŁĆ słuszność dowodzenia, 
ze „majster do wszystkiego jest 
zwykle do niczego".

W  Oksfordzie, jakkolwiek pozor­
nie lekceważył studja, okrył się 
chwałą akadernickr nietylko w na­
uce lecz i w sportach Odziedziczył 
merylko wyjątkowe zdolności, awegc  
ojca, lecz równi**ż zasłynął jako hi­
storyk i klasyk.

Opuścił Oksford w dwudzieutynv 
trzecim roku życia. Mógł ju:: stanąć' 
w szrankach— wzywano go, lecz nie,* 
odpowiedział na v*ezwan.e. Przez  
trzy i pół .at podrui-ował po rwie­
cie i nie robił nic, wydając jeszcze  
tylko niezarobione pieniądze.

Wróc.ł wreszcie do kraiu, wyma­
lował dwa obrazy, które ofiarował 
uicu, napisał powieść, którą krytycy  
bardzo chwalili, lecz nie przyniosćo 
mu to ani grosza i wydał tom po— 
ezyj, które jakkolwiek ciż sarn. kry­
tycy zganili, przyniosły mu olbrzy­
mią sumę, bo aż sto pięćdziesiąt
f u n t ó w .

Przyszła kolei na politykę i przez.: 
jakieś sześć miesięcy wytrwał przy­
kładnie na stanowisku „ekretarzs* 
osobistego iednego z członków par­
lamentu. W ióćono wu szybki aw ans-

(D. c. n ).
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